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Barykady na ulicach Paryża
Krwawe rozruchy komunistyczne

na tle zatargu o pogwałcenie święta 1-majowego
PARYŻ, 2.5. —  W Paryżu w y­

buchły wczoraj
groźne rozruchy,

podczas których doszło do zacię­
tych walk między policją a komu­
nistami. Są liczne ofiary w ludziach

Już w południe dochodziło do 
drobnych incydentów — te jednak 
likwidowane były szybko przez po 
licję.

W ieczorem jednak, gdy szoferzy 
taksów ek wyjechali na nocne kur­
sy, komuniści uznali to za pogw ał­
cenie św ięta i wywołali

gorące aw antury, 
które rychło przerodziły się w re­
woltę. Zgórą tysiąc przechodniów 
podburzonych przez wywrotowych 
agitatorów  rzuciło się na taksówki 

usiłując je zdemolować. 
W ezw ana pomoc policyjna zepchnę 
ła dem onstrantów w ciasne uliczki 
dzielnicy wschodniej.

Komuniści błyskawicznie wznie­
śli kilka barykad i zająwszy sze­
reg mieszkań robotniczych zamie­
nili je w twierdze, zasypując poli­
cję gradem

kul, kamieni i cegieł.
Z latarń ulicznych, pojazdów i 

rozkopanego bruku wznoszono co­
raz nowe barykady, kopano rowy 
strzeleckie, a strzelanina rosła z go 
dżiny na godzinę.

Od kul padł 
1 zabity i 11 osób rannych.

Cała dzielnica wschodnia zam-

Ambasador Palek
n a  K ubie

knięta została kordonem kilku tysię 
cy policjantów. Akcja zaczepna ze 
strony sił bezpieczeństwa została 
na rozkaz prezydenta policji wstrzy
mana.

Przez całą noc komuniści praco 
wali nad
wznoszeniem i umacnianiem bary­

kad
i zasieków, w czem policja nie prze

Marszałek Piłsudski
w  W iln ie

W ILNO, 2. 5. W czoraj o g. 18.40 
przybył do Wilna p. Marszałek Jó­
zef Piłsudski w towarzystwie kilku 
oficerów generalnego inspektoratu 
sił zbrojnych.

P. Marszałka powitali m. in. w o

jewoda wileński oraz generałowie 
Skwarczyński i Przewłocki.

Po powitaniu na dworcu P. Mar­
szałek odjechał samochodem do pa 
lacu reprezentacyjnego.

Straszliwy pożar wsi
Ś m ie r ć  7  o s ó b  w  p ło m ie n ia c h

W e wsi Pawłowice, powiatu Ił­
żeckiego wybuchł pożar, który stra 
wił 94 budynki.

Bez dachu nad głową pozostało 
300 osób.

W  czasie szalejącego pożaru 7 
osób znalazło śmierć w płomie­
niach, a kilka uległo ciężkim popa 
rżeniom.

S traty bardzo wielkie.

Wofna w Arabfi

Ambasador Stanisław Patek.

HAWANA 2.5. A m basador P atek  zło 
żył dzisiaj prezydentow i Kuby Carloso 
wi M endieta listy  uw ierzyteln iające la 
ko poseł R zeczypospolitej Polskiej 
0Tzy  rządzie kubańskim.

Angielski okręt wojenny „Pen- 
zance“ przybył do Hodeidah, głów 
nego portu Yemenu, który wojska 
Imana opuściły już w panice wobec 
posuw ania się wojsk Saudi wzdłuż 
wybrzeża morza Czerwonego.

Składy broni i amunicji, jak rów 
nież m agazyny celne zostały ogra­
bione. Około 200 uchodźców arab 
skich przybyło na wyspę Kameran.

KAIR, 2. 5. — W edług doniesień 
korespondenta dziennika „Algue- 
had“ na  ca łym  froncie toczą się

gw ałtow ne walki m iedzy w ojska­
mi Ibn Sauda i Imana Yemenu.

Em ir Feisal syn Ibn Sauda posu­
w a się szybko naprzód na czele 
sw ych  wojsk.

W edług niepotw ierdzonych jesz­
cze w iadom ości Iman Yemenu u- 
m arł, a  w  sto licy  Yemenu - Sana 
w ybuchł bunt. Książe Seifulislam, 
najstarszy  syn Imana, k tó ry  dow o­
dził odcinkiem na północ od Sana, 
zbiegł w niew iadom ym  kierunku.

L * : ( -

Wpłaty na Pożyczkę Narodową
p r z e k r o c z y ły  \uż 2 8 5  mil?, z ło ty c h

W edług dokonanych ostatn io  obli­
czeń, łączny wpływ z Pożyczki N aro­
dowej w yniósł do dnia 30 ub. m. — 
285.433.438 zł., w czem wpływ w kwie­
tniu stanow i sumę 1L676.462 zł. W ięk­
szość sirbsbkrybentów w płaciła należ­
ność w sześciu ratach, siódma więc ra ­
ta kwetniowa jest odpowiednio mniej­
sza.

Zaległości w dniu 20 m arca wynosi­
ły  1.18 proc. w stosunku do wpływów, 
obecnie Jednak zaległości z ra t poprzed

szkadzała im ani na chwilę.
O świcie prezydent policji 

nakazał szturm
do opanowanych przez w yw rotow  
ców ulic.

Kilkadziesiąt pancernych sam o­
chodów obsadzonych przez zaopa 
trzonych w pancerze policjantów 
atakow ało kolejno

dom po domu 
w śród gradu kul i walących się z 
okien belek i sprzętów.

Straż ogniowa działając przy po 
mocy sikawek o wysokiem ciśnie­
niu uniemożliwiała komunistom 
zbliżanie się do okien, ale był to 
tylko półśrodek.

Dopiero przy użyciu kilkuset 
sztuk

bomb łzawiących
udało się opanow ać sytuację.

Po oczyszczeniu ulic z demon* 
strantów , usunięciu barykad i wyła 
maniu bram  kamienic przystąpio­
no do szczegółowych rewizji.

Aresztowano
przeszło 200 osób, 

przyczem niejednokrotnie odbyw a­
ły się dram atyczne pościgi po da­
chach i piwnicach.

Ulice przedstaw iają obraz zupeł­
nego zniszczenia, zasłane gruzem, 
szczątkami szyb i naczyń, któremi 
obrzucano policję.

Silne oddziały policji i gw ardji 
cywilnej patrolują całą dzielnicę 
wschodnią, istnieje bowiem obaw a 
że rewolta

wybuchnie na nowo
z nastaniem zmroku.

nich stopniowo maleją, istnieje bowiem 
pewna grupa opieszałych, k tó ra  wbrew 
p rzy ję tym  zobow iązaniom  nie d o trzy ­
muje ściśle term inów ratalnych , wpła­
ca jąc  należne kw oty n ieraz z  opóźnie­
niem. W płaty  te są jeszcze narazie 
przyjm ow ane w  drodize w yjątków  
przez placówki subskrypcyjne i należy 
przypuszczać, że w wyniku końcowym  
pokry ta  będzie całość p rzy ję tych  zo­
bowiązań.

N a Z am K u
P . P rezy d en t Rzplitej p rzy ją ł 

w czoraj delegacje w  osobach woj. 
Jaroszew icza, p rezyden ta  m iasta 
Zyndram  - Kościałkowskiego oraz 
płk. dr. G ilewicza. D elegacja za­
prosiła P . P rezyden ta  Rzplitej na 
Św ięto Przysposobien ia W ojsko­
w ego i W ych. Fiz. M łodzieży 
szkolnej stolicy.

N astępnie P . P rezyden t p rzy jął 
delegacje S tow . E lek tryków  Pol­
skich w  osobach b. min. Kuhna, 
inż. Podoskiego I inż. C zaplickie­
go. D elegacja ta zaprosiła P . P re ­
zyden ta  na doroczne w alne zgro­
m adzenie S tow arzyszenia, k tóre  
odbędzie się w  Krakowie.
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Zastanówmy się trochę—

Żeglarski sukces „Pawia
Są na polskiem Polesiu takie 

zakatki, do których dotrzeć moż 
na tylko łodzią, a i to tylko zna­
jąc „drogę", wijaca się pośród 
moczarów, strumieni i rzek, po­
płatanych w  istny labirynt wod 
ny. Statki rzeczne, acz niewiel­
kie i zwinne, odważam się na ta­
ka wyprawę tylko wiosną, gdy 
wody rzek i rzeczułek, występu 
jąc r niziutkich brzegów, rozle­
wają się w jedno morze, z które 
go powierzchni tu i ówdzie tylko 
sterczy wysepka zarosła brzęzi 
ną, osłaniającą chaty Poleszu- 
ków.

Wczesna w tym roku wiosna
umożliwiła wcześniejsze podję­
cie „komunikacji" wodnej na Po 
lesiu, a nawet pokuszono się o 
wypróbowanie żeglugi parowej 
do takich punktów, które dostęp 
ne były dotąd wyłącznie dla pro 
stych łodzi. Do próby tej użyto 
małego statku parowego „Pa­
weł". Ruszył on w okolice nie­
mal dzikie — Pina i Strumieniem 
do Starych Kont i Iwańczyc, a 
potem dalej Styrem przez Łado- 
róż i Lasick do Gniłei Lipy i spo 
wroteai do Pińska. W wypra­
wie tei, parowiec znajdował się 
często w okolicach, gdzie dotąd 
nigdy jeszcze tego rodzaju środ­
ka lokomocji nie widziano, to też 
budził wśród ich mieszkańców 
nielada sensacje.

Próba udała sie doskonale i do 
wiodła, że w warunkach sprzy-

Ambasador króla Belgji
jedzie do Warszawy

BRUKSELA, 2. 5. — Król Leo- 
pokl III-ci mianował Adolfa Maxa* 
burmistrza miasta Brukseli, amba­
sadorem nadzwyczajnym , który 
wyjedz ie do Polski w  specjalnej 
misji, celem  zawiadomienia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej o wstąpienia na tron młodego 
monarchy.

Adolf M ax jest osobistością zna­
ną i popularną w  Belgii jesz-cze z 
czasów  wojny. Jest on ministrem  
stanu i posłem do parlamentu.

Łoi akademików
z Polski do Rumunii

Dnia 15 b. m_ odbędzie się sportowy 
lot akademicki do Bukaresztu na zapro 
szenie akademików rumuńskich. Ekipa 
składać się będzie z 3 awjonetek, 2-ch 
„RWD 5“, jednej „RWD 8" oraz. szy­
bowca „SG 3“. P row adzą akademicy- 
piioci: E. Przysiecki z W arszawy, So- 
łak 1 Danuta Sikorzanka ze Lwowa.

POGODA
Pogoda naogół słoneczna 1 ciepła 

przy słabych wiatrach z kierunków po 
łiidniowych. W dalszym ciągu lekka 
skłonność do burz.

jaiących można na Polesiu użyć 
parowców do utrzymywania ko­
munikacji z miejscowościami, do 
tychczas uchodzacemi za niedo­
stępne. Zależało na tera głównie 
władzom rządowym, które po­
dejmując próbę z „Pawłem", gło 
siły, iż chodzi przedewszystkiem 
o umożliwienie szybkiego dotar 
cia do miejsc trudno dostępnych 
„celem załatwienia w nich czyn 
ności urzędowych".

Istotnie—już ta pierwsza prób

na wyprawa „Pawia" do zapad­
łych wiosek i miasteczek pole­
skich miała czysto urzędowy 
charakter. Statek bowiem niósł 
na swym pokładzie... kierownika 
wydziału egzekucyjnego Urzędu 
skarbowego w Pińsku, referenta 
tegoż wydziału oraz kilku sek- 
westratorów. Panowie ci z rado 
ścią stwierdzili, że — dzięki uda 
lej próbie z .Pawłem" — nic od 
tad nie będzie stało na przeszko 
dzie sekwestratorom pińskiego

Urzędu skarbowego w wykony­
waniu ich czynności w tych tak 
że miejscowościach, które dotąd 
panów tych u siebie nie widziały 
dzięki opinii niedostępności.

Czy ludność nędznego Polesia 
będzie zadowokma z tego „wy­
nalazku" troskliwych władz skar 
bowych i czy nie bedzie przekli 
nać godziny, w której „Pawło­
wi" udało się pochlubić takim 
wyczynem żeglarskim — to 
rzecz inna.

Pierwszy dzień maja
ś w i e c i e

Austria
WIEDEŃ. 2.5. —  Tak w Wiedniu jak 

i w  całej Austrii był uroczyście świę­
cony dz. 1 maja, jako dzień narodzin 
nowej konstytucji Rano odbyła się w 
katedrze św. Szczepana msza ponty- 
fikalna w obecności prezydenta Repu­
bliki Miklasa, kanclerza Dollfussa, mi­
nistrów oraz przedstawicieli władz. 
Po mszy odbyła się defilada oddzia­
łów wojskowych.

O godz. 12,30 prezydent Miklas przy 
jął w  sposób uroczysty korpus dyplo­
matyczny i podziękował za życzenia 
złożone mu. Popołudniu odbył się 
pochód cechów i organizacyj, który 
trw ał blisko 5 godzin.

A n & S ? a
LONDYN, 2.5. — Dzień 1 maja minął 

w Londynie najzupełniej spokojnie. Le 
we skrzydło Partii P racy oraz komu­
niści zorganizowali pochody, które zdą 
żały do Hyde P a rk a  gdzie wygłoszo­
no liczne przemówienia oraz powzięto 
szereg rezolucyj. Spokój nigdzie nie 
był zakłócony.

Frsncla
PARYŻ, 2.5. — Dzień I-go m aja w  

Paryżu jest nietyiko świętem robotni- 
czem, ale dniem wiosny.

Do południa miasto miało naogół wy 
gląd normalny. Tramwaje, autobusy 
i kolej podziemna kursowały normal­
nie. Czynne były również zakłady n- 
żyteczności publicznej. Według za ­
pewnień oficjalnych, na 380.000 pra­
cowników w  fabrykach prywatnych, 
nie zgłosiło się do pracy jedynie 
74.000 robotników. W  fabrykach ty ­
toniowych j zapałczanych strajk był 
powszechny. W ładze przedsięwzięły

specjalne zarządzenia, aby zapewnić 
spokój. Jak podaje prasa komuni­
styczna i socjalistyczna, w Paryżu i w 
okolicach skonsygnowano 12 pułków 
piechoty i 10 szwadronów kawalerii.

Na przedmieściach P aryża doszło 
do licznych incydentów.

W  St. Denis manifestanci zaatako­
wali komieniami tramwaje.

W edług danych min. spr. wewn. na 
prowincji panował względny spokój.

W  Lille podczas pochodu doszło do 
starcia między socjalistami a komuni­
stami.

Hiszpania
MADRYT, 2.5. — Strajk powszech­

ny- Objął w tym roku zarówno w  Ma­
drycie, jak i w Barcelonie wszystkie 
fabryki i zakłady użyteczności publicz­
nej. Zamknięto również restauracje i 
bary . Pisma nie ukazały się, poza cfic 
jahią „Gajzetą M adrycką".

P racow nicy telefonów uprzedzili 
dziennikarzy i agencje informacyjne, 
że naw et dla prasy nie zrobią w yjąt­
ku i przerw ą pracę aż do godz. 22-ej.

Nie mc v
BERLIN, 25 . —  Dziś od samego ra­

na stolica Rzeszy stała pod znakiem 
obchodów narodowego święta pracy.

W  ciągu nocy specjalne pociągi 
przywiozły ze wszystkich stron Nie­
miec delegacje, które wzięły udział w 
olbrzymiej manifestacji c a  polach Tera 
pelfeofu pod Berlinem. Całe miasto u- 
dekorowaoo Lagami, transparentam i i 
zielenią.

W  godzinach porannych odfcył się 
w  parku ludowym w Berlinie zlot or­
ganizacyj dizieci i  młodzieży. W par­
ku ludowym wygłosił przemówienie

Manewry w  La Manche
Zadania  łloty francuskiej

PARYŻ, 2. 5. Agencja Havasa poda­
je szczegóły wielkich manewrów mor­
skich, jakie flota francuska odbędzie 
w kanale La Manche i na Atlantyku.

Założeniem manewrów jest niedopu­
szczenie do zjednoczenia się dwu flot 
nieprzyjacielskich, zdążających z po­
łudnia i północy ku wybrzeżom zachód 
nim Francji. Temat ten łączy się  ściśle 
z zagadnieniem obrony komunikacji.

M anewry poprzedzi koncentracja sił

morskich i lotniczych w Brest. Druga 
eskadra i siły  drugiego okręgu mor­
skiego wielkiego portu francuskiego 
nad Atlantykiem zostaną wzmocnione 
w pierwszych dniach maja przez dwie 
eskadry lotnicze, 4-motorowym „Croix 
du sud‘‘ i szereg hydroplanów.

.Według doniesienia agencji, w ła­
dzom wojskowym zależy specjalnie na 
zbadaniu sprawności lotniczej służby 
łącznikowej

kanclerz Hitler oraz -Goebbels, pod­
kreślając nadzieje, jakie przywiązflje 
ruch narodowo-socjalistyczny do mło­
dego pokolenia.

O godz. 4 popołudniu przybył otw ar­
tym samochodem kanclerz łtifier. 
Kanclerz zajął miejsce na olbrzymiej 
trybunie, zbudowanej specja lne w  
tym celu, obok kanclerza zasiedli człon 
kowie rządu, korpus dyplomatyczny z 
dziekanem nuncjuszem Orscnigo na 
czele.

W loży prasowej zarezerw ow ano 
specjalne miejsca dla bawiącej w Be~- 
imiie wycieczki dziennikarzy polskich.
Do zebranych wygłosił kanclerz dłuż­
sze przemówi eme.

W czasie manifestacji k rążyły  nad 
polami Temtpeihofn liczne eskadry sa­
molotów. Ilość zgromadzonych tłumów 
oblezą ją łącznie z widzami, na p rze­
szło 2 miliony osób. Spowodu sifnydi 
upałów zdarzyło się przeszło 20*0 wy­
padków omdlenia.

St Zlecfiiotzone
NOWY JORIC. 25. — Wiadomości, 

nadchodzące z różnych dzielnic Nowe 
go Jorku oraz z całych Stanów Zjedco 
czonych stwierdzają, iż dzień 1 
nigdzie nie był zakłócony powaiwiej- 
szemi zajściami. Manifestacje nowo­
jorskie odbyły się w jaknajzupełujej- 
szym porządku.

z* s . b . a .
MOSKWA, 2.5. — Tegoroczna debla' 

da 1-niajowa na placu Czerwonym 
przewyższyła rozmiarami wszelkie do 
tychczasowe rewie wojskowe w Mo­
skwie. W zięły w  niej udział doboro­
we oddziały wojskowe i przysposobię 
nia wojskowego w liczbie około 30 ty ­
sięcy ludzi, zgórą 600 czołgów, oraz 
około 800 samolotów, wśród których 
przeważały ciężkie aparaty bombardu 
jące. W defiladzie uczestniczyło rów ­
nież 3M umundurowanych członków 
austriackiego Schutzbundu, którzy nie­
dawno wyemigrowali z  Austrjj do Ro­
sji sowieckiej.

Powszechną uwagę zwróciła obec­
ność Dymitrowa, stojącego na pa rape 
cie mauzoleum Lenina, obok Stalina, 
Kalinina f Mołotowa.

P rzed  rewią komisarz wojny W oro 
szyłow  wygłosił przemówienie, w któ 
rem  stwierdził wspaniały rozwój czer 
wonej armji oraz sukcesy ZSRR W 
dziedzinie polityki zagranicznej.
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Uroczystości 3-majowt
i rocznica wybuchu Ili-go powstania 

w  K atow icach
U roczystości 3-M ajow e zb ieg a­

ją  się na Ś ląsku  z obchodem  rocz­
nicy w ybuchu IH-go pow stan ia .

O bchód tej u roczystości rozpo­
czyna w  K atow icach nabożeństw o 
za poległych i zm arłych uczestn i­
ków  pow stań  śląskich, k tó re  od p ra  
w ił w  kościele garn izonow ym  ks. 
M arjan  Szym ała. W  nabożeństw ie 
w zięli udział przedstaw icie le  w ładz 
m iejscow ych z p. w ojew odą G ra­
żyńskim  na czele delegacje o rgani 
zacy j i s to w arzy szeń , o raz  tłum y 
publiczności.

W  p rogram ie uroczystości w ypa 
dających  w  przeddzień  św ię ta  3 M a 
ja , odbyła się o godz. 19-ej ak a -  
dem ja w T ea trze  Polskim , na któ 
rej przem ów ienie w ygłosił w o je­
w o d a  dr. G rażyński.

O godz. 20-ej nastąp iło  o tw arcie 
loka lu  klubu pow stańczego , zaś u- 
roczystość  trzy n aste j rocznicy w y­
buchu Iii-go  p o w stan ia  zakończył 
w iw at na Rynku, gdzie przy  za p a ­

lonym  ognisku odeb rany  zo s ta ł po 
defiladzie rap o rt oddziałów .

W  godzinach w ieczornych p rze­
ciągnął ulicam i m iasta  capstrzyk  
o rk iestr w ojskow ej, policyjnej, kole 
jow ej i pocztow ców , k tórym  tow a 
rzyszyły  oddziały  w ojska, w zględ­
nie o rgan izacy j.

M szę po łow ą w  u roczystość 3-go 
M aja  ce leb row ać będzie biskup 
śląski, ks. A dam ski. M sza p rzy  oł­
ta rzu  rozbitym  na stopniach  g m a­
chu sejm u i w ojew ództw a rozpocz 
nie się o godz. 1 O-ej, poczem  ucze 
stn icy  sform ują pochód, k tó ry  
przejdzie ulicam i m iasta .

Defiladę pochodu odb io rą  u w y­
lo tu  ul. W aw elsk ie j i 3 -go M aja 
p rzedstaw icie le  w ojskow ości, w ładz 
adm inistracy jnych  i sam orządo ­
wych. P ochód  rozw iąże się po prze 
m ów ieniach na rynku.

Szczegółow y p rog ram  uroczysto  
ści był już u nas opublikow any.

Gazownia KróL-hucRa
reihittufe b ezp raw n ie  zarob k i 

Magistrat Katowicki ma głos
R obotników  Górnośląskiej cen ­

trali gazow ej w  W ielkich H ajdu­
kach  spo tkała  w dniu 1 maja p rzy ­
k ra  niespodzianka, m ianowicie za­
rząd  GCG. k tórego  członkam i są 
sam i ob :o k ra jo w cy , w ypow iedział 
z  term inem  od  zaraz  dodatek  fa­
chow y, w ynoszący  5 do 25 proc. 
zarobków .

Robotnikom  ośw iadczono, że 
m aksym alna w ysokość tego dodat­
ku nie może przekroczyć 5 proc.

D otknięta tym  niespodziew anym  
i niczem  nieuspraw iedliw ionym  
ciosem  załoga odbyła  zebranie, na 
którem  zapro testow ano przeciw ko 
tego rodzaju k rzyw dzącem u zarzą­
dzeniu.

Zebrani podjęli uchw ałę p ro te ­
stacy jną. grożąc na  w ypadek nie- 
odw ołania zarządzenia strajkiem .

■Wśród załogi panuje silne pod­
niecenie.

P oniew aż na w ypadek w ybuchu 
stra jku  m iasto K atow ice w raz z 
pow iatem  i pow . Swiętochłow ickim  
pozostałyby  bez gazu, w ładze w y ­
d a ły  zarządzenia zabezpieczające

funkcjonowanie gazow ni wiełko- 
haiduckiej.

Należy się liczyć z interw encją 
czynników  urzędow ych, których 
pierw szem  zadaniem  winno być 
oczyszczenie Górnośląskiej c en tra ­
li gazow ej z niemieckich dyrek to ­
rów.

W praw dzie po rew elacjach na 
tem at skandalicznych stosunków  w 
GCG, jakie w r. ub. przyniósł No­
w y  Czas, w ydalono nadm istrza ga­
zow ego Niemca. B artetzke, za od­
praw a i odszkodow aniem  w  kw o­
cie 6 ty s. zł., ale jedynie na nim 
skończyła sie akcja oczyszczania 
ciężki ej a tm osfery  w tern przedsię­
biorstw ie. P racują tam nadał Niem 
cy. dy r. W erm utb, inspektorzy 
W olf i Schw artz, obyw atele  n ie­
m ieccy, jeżdżący  stale do B ytom ia 
i dziwnie dobrze sie czują.

Dziwić sie należy, iż na zmianę 
stosunków  w tern przedsiębior­
stw ie nie ma w pływ u m agistrat ka 
towicki. k tó ry  jak wiadomo, po- j 
siada 25 proc. udziału.

Sola i pieprzem zasypali oczy
napadniętemu uczniowi Kupieckiemu

Ubiegłego w ieczoru  w Katowi- 
ch. pow racający  z zainkasow a- 
mi dla firm y Gerlich pieniędzmi, 
zeń kupiecki G unther Buchta 
zechodzac ulica S taw ow a, został 
padnięty p rzez dw óch  niezna- 
<ch osobników , k tó rzy  go obez- 
ladniti, w ciągnęli do b ram y dom u 
r Nr. 14 i zasypaw szy  mu oczy  
;przem  i solą zrabow ali portfel, 
w ierający 700 zł. w banknotach i

Niesamowite w ir ó w k a  oloruno
Ś ciągn ęła  go  antena

teczke skórzana z zaw artością  ok. 
300 zł. w bilonie.

Na k rzy k  napadniętego zbiegli 
sie przechodnie, k tó rzy  podjęli za 
uciekającym i opryszkam i pościg. 
Policja ujęła w  pościgu sześciu po­
dejrzanych o  napad  osobników .

Poniew aż p rzy trzym ani zdołali 
udow odnić swoip alibi, a resz tow a­
nych zwolniono i podjęto dalsze 
dochodzenia.

W  czasie burzy, jaka w czoraj- 
czego popołudnia przeszła  nad po­
w iatem  tacnogórskim , uderzy ł grom 
w antenę rozciągniętą nad dachem  
domu n r. 21 p rzy  ul. Kopalnianej w 
Radzionkow ie.

Po antenie piorun w padł do mie­
szkania H enryka Pataj, gdzie zni­
szczy ł radjodbiornik. następnie 
w padł na łóżko, na kitórem spaliła

się pościel, w reszcie w ypadł gór- 
nem  okienkiem .

Piorun na szczęście nie poraził 
nikogo z dom ow ników , k tó rzy  w 
kry tycznej chw ili przebyw ali w 
kuchni.

Ogień zdołano ugasić.
Jak się okazało , antena nie by­

ła uziemiona.

inż. Falter amDasaforem FIluRa
na k on feren efę  w ę g  ow ą

Usró lno tą  zainteresiwał się kap ts ł  anq>elshi
Agencja inform acyjna PA S p rzy ­

nosi niezw ykle sensacyjna w iado­
mość o  udziale gen. d y rek to ra  i 
w spółw łaściciela ,*Roburu“, inż. 
F altera  w  problem ie WspóCnoty 
Interesów .

PA S. pisze: Inż. A. Falter, k tó ry  
baw ił w  Londynie z polska delega­
cją w ęglow a miał tam  do za ła tw ie­
nia inne jeszcze interesy, w iążące 
się ze sp raw a W spólnoty In tere­
sów  'i zabiegam i p. Flicka na grun­

cie angielskim.
Misja o. F altera  zakończyła się 

podobno szczęśliw iej niż w yciecz­
ka eolskich przem ysłow ców  wę­
glowych, to też w  związku z tern 
maja nastąpić decydujące rozstrzy ­
gnięcia, dotyczące W spólnoty In­
teresów .

W  tych dniach p . ,inż. Falter w y­
jeżdża do Berlina, gdzie spotka się 
z p. FUickiem.

N ezadouto en e czynnków rządowych
z  przeb egu  rok ow ań

przemysłowców węglowych w Londynie
P rzyp ieczętow any  niepow odze­

niem pow rót polskiej delegacji w ę ­
glow ej z Londynu w yw oła ł ujem­
ne w rażen ie  w  m inisterstw ie prze­
m ysłu i handlu i kołach rząd o ­
w ych.

N iepow odzenia te są p rzyp isy ­
w ane stanow isku zajętem u przez
angielskie ko ła  gospodarcze, lecz tern węgla.

rów nież w y w o ła ły  niezadow olenie 
czynników  rządow ych, k ierow ane 
pod adresem  polskiego przem ysłu 
węglow ego.

W  zw iązku z tern krążą pogło­
ski o  tendencjach kół rządow ych 
do ściślejszego zain teresow ania się 
przem ysłem  w ęglow ym  i ękspor-

Operatorzy kinowi maja glos
Czy zatwierdzą projekt umowy zarockowei?

W yznaczone na dzień w czoraj­
szy  posiedzenie komisji pojednaw - 
czo-arb itrażow ei dla rozstrzygnię­
cia sporu zarobkow ego, jaki pow ­
s ta ł m iędzy w łaścicielam i k inotea­
trów  śląskich i opera to ram i z po­
wodu nieprzybycia kilku ław ników  
nie doszedł do skutku.

P rzedstaw iciele  pracow ników  z 
posłem  Kozubskim na czele zaw ar­
li niew iążąca ugodę z p rzedstaw i­
cielam i zw iązku w łaścicieli teatrów

św ietlnych na Śląsku pp. Kiedro- 
niem  i Flatenem .

Spisana przez obie strony punk­
tacja now ej um ow y, określającej 
zarobki operato rów  w zależności 
od kategorii p rzedsięb iorstw a od 
40 gr. <ło 150 gr. za godzinę, zo­
stanie p rzedstaw iona zain tereso­
w anym  do podpisania.

N arazie niew iadom o, jakie sta ­
now isko zajmą opera to rzy  kinow e

Zagadkowy topielec
w yrzu con y  p rzez  B rynicę

W  ubiegły poniedziałek w ezbra­
ne fale rzeki B ryniey  w pobliżu 
m łyna O pary  w Kam ieniu-Brzozo- 
w icaćh w yrzuciły  na brzeg  zwłoki 
■mężczyzny w włóku 30 do 60 lat w 
stan ie  zupełnego rozkładu.

W  zniszczonem  ubraniu topielca, 
k tó rego  nazw iska nie udało się u- 
stalić, znaleziono książeczkę do

nabożeństw a, opatrzoną nazw i­
skiem  Eugemja Paw lik, z dedyka­
cją EroHji Halafa, okulary  oraz 53 
grosze.

Policja prow adzi dalsze docho­
dzenia celem  rozpoznania topielca 
oraz ustalenia p rzyczyny  jego 
śmierci.

Dąb Bartek m a 1 1 5 0  lat!
O głoszony — celem uczczenia tego­

rocznego Św ięta Lasu — przez redak­
cję .R y n k u  Drzewnego*1 konkurs pod 
hasłem  ,,N ajokazalsze Drzewo w Pol­
sce", zostat zakończony. Na konkurs 
nadesłano  okazy, do tyczące pięciu ga­
tunków drzewa, a m ianowicie: sosny
posopobtej, dębu szypulkowego, jodły 
pospolitej, św ierku i m odrzewia pol­
skiego.

W  grupie dębu Sąd jednom yślnie u- 
znał za najokazalszy  dab zwany Bart­
kiem. rosnący w miejscowości Za­
gnańsk, na terenie nadleśnictw a L. P. 
Samsooów, (poczta Z agnańsk k/Kielc).

W arto  słów parę wspomnieć o roz­
m iarach B artka  i o jego cechach szcze 
go 'nych, bo niewole drzew mu w kraju 
dorów na. Z gatunku dębu szypulkow e­
go, rru> B artek  23.25 m. w ysokości, ob­
wodu na w ysokości piersi 832  m.. ob­
wodu przy ziemi — 13.40 m. Najwięk­
sza średnica korony mierzy 40.10 m., 
najm niejsza — 22.10 m. Okap korony 
wynosi 879 n r. W iek okazu rekordo­
w y, bo przypuszcza ln ie  1150 lat (!!!).

Poza Bartkiem, który  uznany został

za bezapelacyjnie najokazalszy. Sąd 
K onkursow y w yróżnij w grupie dęiba 
jeszcze rozłożysty  Dąb Królewski, ro­
snący w Puszczy  Niepolomickiej i 900- 
letni dąb szypulkow y, strzelisty , rosną 
cy  daleko na północy, bo w powiecie 
dziśnieńskim, gminie glębockiej.

W  grupie modrzewi Sąd uznał jedno 
myślnie za najokazalszy  okaz m odrze­
wia polskiego, rosnący na terenie nad­
leśnictw a L. P . Skarżysko. Jest to m o­
drzew w ysokości 40 m„ o obwodzie na 
wysokości piersi 4.45 cm. Największa 
średnica korony wynosi 8 m „ najm niej 
sza zaś 6 m. D rzewo jest piram idalne, 
rośnie w otoczeniu lasu jodłowego. 
P rzypuszczalny  wiek okazu — 350 lat.

W  grupie jodły pospolitej jednom y­
ślny wybór Sądu pad! na okaz jodły 
rosnącej w lasach, stanow iących wła­
sność Adama Stadnickiego. N agrodzo­
na jodła ma 42 m. wysokości, 6.28 m. 
obwodu na w ysokości piersi. 10 m wy 
nosi najw iększa, a 1 50 m. najm niejsza 
średrrea korony. Pokrój drzewa jest p>
ram idalnv .  P r 7v  c z ->'• • • d
400 l n ‘
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Pierwszy krok
Na drodze do unarodowienia przem ysłu

W tych dniach Bank Gospodar­
stw a Krajowego zakropił większy 
pakiet akcji „Huty Pokój", Śląskie 
Zakłady Górniczo -  Htrtaicze w Ka 
towicacb. Wiedzieliśmy o tem  na 
Śląsku już od

kilku tygodni,
»e szczeb lam i o wielkości tego pa 
lie tu  akcyj. Wobec tego jednak, że 
komunikat oficjalny rozmiarów te­
go pakietu cyfrowo nie określał, 
ograniczym y sic do stwierdzenia 
za nim, że „dzięki tej tranzakcji 
łap ita l polski wszedł do jednego z 
najpoważniejszych przedsiębiorstw 
na Górnym Śląsku, uzyskując 

decydujący wpływ  
na bieg jego interesów". To zresz­
tą w ystarcza najzupełniej.

Sprawa „Huty Pokój" jest w 
gniocie rzeczy od chwili przyłą­
czenia Góroego Śląska do Polski

stalą bolączką 
przemysłu górnośląskiego. „Huta 
Pokój" należała bezpośrednio do 
wielkiego przedsiębiorstwa niemiec 
ko - górnośląskiego p. f. Oberschle 
sische Eiserthahn - Bedarfs A. G., 
pośrednio do hr. Bałiestrema. któ­
ry  byt gfówinym i decydującym ak 
cjonarujszem tego przedsiębior­
stw a. Z przedsiębiorstwem tem by 
ta  jednak „Huta Pokój" połączona 
nietyliko węzłami kaipitałowemi, 
lecz również

bardzo silnemi węzłami 
techniczno - produkcyjnemu Skut­
kiem podziału Górnego Śląska wę 
z ły  te zostały wprawdzie częścio­
w o rozluźnione, lecz niezupełnie 
zerwane.. Skutkiem trudności, któ 
re  na tem  tle powstały, a bardziej 
jeszcze skutkiem nieudolnej i nie­
sumiennej gospodarki niemieckiego 
zarządu, kierującego tem  przedsię 
biorstwem  po przyłączeniu Górne­
go Śląska do Polski, sytuacja finan 
sow a „Huty Pokój" w krótkim cza 
sie

pogorszyła się
tak gwałtownie, że już z począt­
kiem 1924 r. znalazła się ona 

u progu bankructwa. 
U ratow ał ją w ówczas Bank Gospo 
darstw a Krajowego, udziejąc jej 
kredytu w (kwocie 3 T/2  milj. złotych 
(dawnych), stawiając równocześ­
nie jako warunek udzielenia kredy 
tu spolszczenie zarządu. W  ten spo 
sób „Buta Pokój" była pierwszem 
spośród wielkich przedsiębiorstw 
Górnego Śląska (nie licząc fconcer 
nów węglowych), która otrzym ała 

Polski zarząd 
w  osobie ś. p. gen. dyr. dr. Glueka. 
Sytuacja przedsiębiorstwa była jed 
oak

tak zabagniona,
źe ani ten  zastrzyg kilk umil jono­
wy, ani polski zarząd nie byłyby 
jej w stanie uratow ać, gdyby nie 
strejk górników w Angłji, z które 
go „Huta Pokój" dzięki posiadaniu 
wielkiej kopalni węgla „Pokój", od 
pierw szej chwili mogła korzystać, 
o raz  bezpośrednio po nim rozwija­
jąca się

pomyślna koniunktura, 
dzięki której przedsiębiorstwo to 
mogło przeżyć kilka lat pozornego 
rozkwitu. Okres ten w ykorzystany 
został dla wykonania znacznych 
inw estycyj w przedsiębiorstwie o- 
raz dla stworzenia

ogromnego koncernu, 
do którego prócz „Huty Pokój" z 
Jicznemi zakładami ubocznemi i ko 
pa'ni „Pokój" weszły również ..Huta 
..Baildon", wyspecjalizowana w  pro 
dukcji stali szlachetnej oraz w pro 
dukcji wyrobów  gotowych, dalsze

2 kopalnie węgla (Hr. Franciszek, 
Wolfgang) oraz elektorwnia Miko­
łaj z zakładów przemysłowych hr. 
Baltestrema, a  także świeżo naby­
ta od G w arectw a W aterloo kopal­
nia Eminencja. Ponadto posiadała 
„Huta Pokój" lub nabyła w tedy 
szereg udziałów

innych przedsiębiorstw, 
a mianowicie udziały Związku Ko 
ksowni (29,84 proc. kapitału). Syn­
dykatu Polskich Hut Żelaznych 
(18,98 proc. kapitału), w Hucie Lu­
dwików S. A. w Kielcach (95,6 
proc. kapitału) w Sp. Akc. Ferrum 
(30 proc. kapitału) oraz znaczny 
portfel akcji Sp. Akc. Lignoza i 
wreszcie znaczny udział w kopal­
ni rudy żelaznej „Ruda Krajowa" 
Sp. z o. o. w Częstochowie.

W  ten sposób powstał najwięk­
szy na Śląsku, do czasu utworzenia 
„W spólnoty Interesów", koncern 
przem ysłow y

o strukturze pionowej, 
bo obejmujący w szystkie stadja 
produkcji górniczo-hutniczej od wę 
gla i rudy żelaznej, aż do sprężyny 
i w iertła stalowego.

Był to jednak kolos na glinia­
nych nogach. Zarówno powiększe­
nie jak i modernizacja koncernu do 
konane zostały przy pomocy dro­
gich kredytów  bankowych, skut­
kiem czego zadłużenie przedsiębior 
stw a o  kapitale akcyjnym 70 milj. 
zł. doszło w krótkim czasie do 140 
milj. zł., ą  odsetki od tych długów 
za jeden tylko rok — zdaje się w 
1929 r. — wyniosły

blisko 10 milj. zł.
W  dodatku kierownictwo koncernu 
po śmierci ś. o. dr. Glueka dostało 
się w ręce zupełnie nieodpowied­
nie (p. Lewalskiego). Póki świetna 
koniunktura lat 1928 i 1929 pozwa­
lała kopalniom i hutom pracować 
pełną parą. można było jeszcze ja­
ko tako zakryć

próchno wewnętrzne.
Zaledwie jednak rozpoczął sie k ry  
zys, przyszło to, co przyść musia­

ło, i wielki wspaniały koncern „Hu 
ty  Pokój", z utworzenia którego 
ś. p. dr. Gliick był tak dumny, mu­
siał zgłosić wniosek o odroczenie 
w ypłat i nadzór sadowy.

Po blisko całorocznych pertrak­
tacjach z wierzycielami, prow a­
dzonych przez nadzór sądowy p. 
inż. Surzyckiego, udało się dzięki 
poparciu i pomocy

Rządu polskiego, 
k tóry  przyjął znaczne gwarancie w 
stosunku do banków wierzyciel- 
skich, przeprowadzić z końcem 
1932 r. sanacje przedsiębiorstwa.

Przedewszystkiem  wszystkie na 
leżące do koncernu kopalnie węgla 
oddane zostały

hr. Ballestremowl.
który  w raz z niemi przejął połowę 
zadłużenia koncernu (ok. 70 milj. 
zł.), tworząc z tych kopalń novve 
przedsiębiorstwo p. f. „Rudzkie 
Gwarectwo W ęglowe". Pozatem 
kapitał akcyjny koncernu został 
najpierw obniżony, a potem znowu 
podwyższony do 50 mili. złotych, 
z których 15 milj. zł. akcji otrzym a 
ły  banki wierzycielskie na pokry­
cie sw ych należności z przysługu- 
jącem grupie Ballestremowsklej 
prawem  odkupienia tego pakietu, 
resztę zaś przejął hr. Balłesfrem 
już to bezpośrednio, iuż to pośred­
nio przez Oberschlesische Eisen- 
bahnbedarf A. G. Równocześnie 
Rząd polski wzamian za udzieloną 
gwarancje oraz za ustępstwa w ; 
kwestji zaległych podatków, otrzy , 
mał opcję na 52 proc. kapitału ak- , 
cyjnego za cene stosunkowo bar- J 
dzo niską bo 10 milionów zł. Z cza ! 
sem pakiet akcyi. przyznany ban­
kom wierzycielskim.

wykupiony został spowrotem 
przez grupę Ballestremowską, od 
której, jako jedynych właścicieli, 
Bank Gosp. Kraj. w wykonaniu 
przysługującej Rządowi polskiemu 
opcji, odkupił obecnie „większy pa 
kiet akcyj", uzyskując decydujący 
w pływ  na bieg interesów tego ken 
cernu.

Wędrówka beczki kradzio ego m esa
Nie wyszła złodziejowi na dobre

Raz po raz pow tarzają sie na tere­
nie rzeźni miejskiej w Król. Hucie kra 
dzieże mięsa lub gotowych przetwo­
rów mięsnych. Ofiarami tych kradzie­
ży padają zamożniejsi rzeźnicy którzy 
początkowo nie zawiadamiali wtadz o 
w yrządzanych im szkodach; gdy je­
dnak kradzieże te poczęty się mno­
żyć z zawrotna szybkością, zwrócili 
się opomoc do policji.

W czoraj ujęty został za kradzież 
beczki mięsa peklowanego czel. rzeźn. 
Jan Gaworek (3 maja 102), na szkodę 
swego pryocypała mistrza rzeźn. Je­
rzego Sroki (3 maja 48). W  toku do­
chodzeń wyszło na jaw, że Gaworek 
sprzedał beczkę mięsa rzeźnikowi W er 
nerowi (Piłsudskiego 4). ten zaś rzeźn. 
Iślakowi (Katowicka 14).

Mięso ndato sie odebrać.

SPORT
KLUB SZERMIERCZY RYBNIK —

POLICYJNY II. KATOWICE 3:6.
Urządzony w uh. niedzielę przez 

Klub Szermierczy przy Z, O. R. w Ryb 
niku wieczór szermierczy, pod protek­
toratem p. starosty W yglendy i p. mjr. 
Kuty. zgromadził w  sali Hotelu Świer 
klaniec, przeszło 600 widzów, obser­
wujących z wielkiem zaciekawieniem 
debiut swych pupilów na planszy, i wo 
góle pierwszą tego rodzaju imprezę w 
Rybniku.

Dzięki sprawnej organizacji, zawo­
dy daty pierwsze wyniki propagando­
we. Młodzi szermierze rybniccy w y­
kazali wcale niezłą szkole, walcząc b. 
ambitnie.

Druga część wieczoru wypełniły po 
kazy pań i panów ekstraklasy Śląskiej, 
z pp. Jeziorska, Stanoszkówną, dyr.

Golingiem, dypl. fechtm. Kozą, Pasz- 
kiem. Sobikietn na czele.

Mecz prowadzi! wzorowo prezes I. 
Sl. K. Szer. p. dyr. Goliog, zaś część 
pokazowa przew. okr. kom. org. p. dr. 
Adam Paoee.

Sprawność organizacyjna rybnickich 
szermierzy wykazała, rż szlachetny 
sport szermierczy na Śląsku rozwija 
sie pomyślnie. (hr.)-

HOKEIŚCI K. K. S- „POGOŃ"
A ŚWIĘTO 3 MAJA 

Zgodnie z życzeniem wtadz woje­
wódzkich sekcja hokejowa K K. S. w 
Katowicach bierze udział w uroczysto­
ści Konstytucji 3-go Maja 

Zbiórka sekcji o godz. 9 rano na 
Sztucznym Torze Łyżwiarskim.

Udział członków jest konieczny, nie­
stawienie sie pociągnie za sobą kon­
sekwencje

W  fęn sposób „Huta Pokój", któ 
ra jako pierwsza z większych 
przedsiębiorstw przem ys’owych pa 
G. Śląsku otrzym ała w swoim 
czasie zarząd złożony 7, Polaków, 
jest również pierwszem wiekszem 
przedsiębiorstwem, poza Polskie- 
mi Kopalniami Skarbowemi. w któ- 
rem

kapitał polski uzyskał wpływ  
decydujący.

Należę podkreślić, że w tym  wy­
padku nie może bvć mowy ani o 
jakichkolwiek pociągnięciach natu­
ry  politycznej, ani o wstępie do ja­
kiegoś upaństwowienia przemysłu 
górnośląskiego, raczej zaś o kon­
troli z racji interesów

obrony Państwa,
„Huta Pokój" już od 10-ciu lat be* 
przerw y znajdowała sie pod kie­
rownictwem polskiego zarządu i 
jest oddawna nietylko ..m capite", 
lecz również ,.in membris" aż do 
samego dołu prawie zupełnie spol­
szczona. Pozatem  dotychczasowi 
je i właściciele, t. j. grupa Balle- 
strem  — Oberbedarf. nwdy nie da 
li dowodów uprawiania w tem  
przedsiębiorstwie „polityki", ani 
też nie eksploatowali przedsiębior­
stw a w  sposób kłusowniczy. Rząd 
nie miał przeto naimniejszych po­
wodów do jakiejkolwiek interwen­
cji pod kątem widzenia 

politycznym.
Z drugiej strony „Huta Pokój" za­
równo w  okresie swej wielkości 
jak i w okresie upadku podporząd­
kow yw ała się zawsze gospodar­
czej racji stanu Państw a, wobec 
czego i pod tym katem widzenia 
nie było powodów do interwencji.

Jeżeli przeto obecnie Rząd, ko­
rzystając z przyznanej mu ze 
względów wyłącznie gospodarczo- 
finansowych opcji, nabywa po­
przez B ark Gosp. Kraj. pakiet ak­
cyj. zapewniający mu decydujący 
wpływ na bieg interesów tego 
przedsiębiorstwa, to mamy tu bez 
najmniejszej wątpliwości do czynie 
nią z iranzakcja finansową o czy­
sto gospodarczym charakterze. A 
że tranzakcia ta test równocześnie 
pierwszem poważniejszem w targ­
nięciem

kapitału polskiego
do przemysłu górnośląskiego, tó  
fakt ten. odpowiadający w zupeł­
ności natfrojom i postulatom całej 
światłej opinii nietylko na Śląsku, 
ale i w całem Państw ie, powitać 
należy z największem zadowole­
niem i gorącem uznaniem.

Źe kapitałem tym  jest przypad­
kowo kapitał państw ow y a nie p ry  
watny. to jest to jedynie wynikiem 
braku dostatecznych kapitałów w  
kraju względnie ich

nłecheei do angażowania się 
w  przedsiębiorstwach o tak wiel­
kich rozmiarach. Ale to nie powmd 
jeszcze. bv Państw o miało zrezy­
gnować z możliwości

unarodowienia kapitałów 
wielko-przemysłowych tam. gdzie 
dzięki przypadkowemu układowi 
stosunków nadarza sie do tego do­
bra sposobność.

Nie znajdzie sie chyba nikt w  
Polsce, a już z pewnością na G. 
Śląsku, ktobv nie doceniał należy­
cie całej doniosłości tego pierwsze 
go kroku do unarodowienia kapi­
tałów względnie praw własności 
w górniczo - bu‘niczym czy W(h 
góle przemyśle polskim.
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Zarabiamy za mat o!
Praca potaniała więcej, n:ż wszysth e produK'y

Od dłuższego już czasu odżyła 
7 n ó w  w  ca le ] Polsce wśród praco­
d a w c ó w

tendencja zniżania płac 
pracownikom, 

przyczem  inko najważniejszy len 
temu argument w ysuw any jest ni­
ski koszt utrzymania, spowodowa­
n y  spadkiem cen na wszystkie ar­
tyku ły  pierwszej potrzeby, a prze- 
dewszysżkiem żywność.

Argument słuszny — jeżeli cho­
dzi o żywność, która istotnie pota­
niała w porównaniu z okresem 
przedwojennym o przeszło 60 pro­
cent. Mniej racji zafo maja praco­
daw cy. powołując się na potanie 
nie wszelkich artykułów  pierwszej 
potrzeby. Skartelizowany prze­
mysł, przez zmonopolizowanie cen 
swoich produktów, albo nie dopu­
ścił do zniżki ich wcale, albo w 
stosunku bardzo niewielkim. A po­
za  tern wszakże na koszt utrzy­
mania składaja sie także wydatki 
takie, jak komorne, świadczenia 
społeczne, podatki, kształcenie 
■dzieci i t. p ,  o których wiemy, że 
raczej podrożały oiż spadły.

To są fakty ogólnie znane. Na po 
parcie jednak twierdzenia, że do­
tychczasowa redukcja p łac i zarób 
ików o wiele przew yższa istotne 
potanienie utrzymania w Polsce, 
można przytoczyć jeszcze cyfry 
statystyczne, wynikające z obli­
czeń Międzynarodowego Instytutu 
Handlowego w Brukseli. Instytut 
ten  publikuje właśnie daty porów­
nawcze, odnoszące sie do kosztów 
utrzym ania w poszczególnych pań­
stw ach Europy w roku 1932-gim.

Biorąc pod uwagę cepy istnieją­
ce  w r. 1914 i określając je kwotą 
100, widzimy, że w7 r. 1932 ceny te 
— składające sie na ogólny koszt 
utrzym ania — w yniosły: w Niem­
czech 120,3 (czyli w zrosły o prze 
szło 20 proc.), w Austrii 107, w7 
Danji 154 ,w Holandii 131,5, w Nor 
wegji 149, w  Anglji 141, w Polsce 
90, w  Stanach Zjednoczonych 77,2. 
Innemi słowy — w porównaniu z 
okresem przedwojennym koszt u- 
trzym auia w zrósł w mniejszym 
lub większym stopniu w całym nie 
mai świecie.

z  wyjątkiem jedynie Stanów  
Zjednoczonych i Polski.

Jednakże, gdy w Stanach Zjed­
noczonych różnica ta w yraża się 
stosunkiem prawie 23-procento- 
wym. w Polsce wynosi ona zaled- 
,wie 10 proc.

Lecz weźm y pod uwagę czasy 
mniej odległe: rok 1929-ty. jako 
rok, któnr zapoczątkował przeży­
w any obecnie kryzys. Otóż w po­
równaniu z tym rokiem, w roku 
1932-gim wskaźnik kosztów utrzy­
mania obniżył sie: w Niemczech o

!(V tych dniach odbyła się w  Pozna­
nia, z okazji trwania Targów Między­
narodowych konferencja rzemieślni­
cza. w której wzięłi odział w imieniu 
Narodowo - Chrześcijańskiego Zjedno­
czenia Rzemiosła w Poznania p. P. Sob 
czak, Prawińskj ; Kalasiński, a z ra- 
m.enia Związku Towarzystw  Przemy- 
slowo-RzeniieśIniczycli p. p. Gadebusz, 
Maciejewski i Erenberg. Konferencji 
przewodniczył senator W endt.

2141 pr. (ze 154 na 1203). w  Austr­
ii o 3.6 pr„ w Danji o 11 pr., we 
Francji o  3,8 pr.. w Holandii o 173 
pr., w  Norwegii o 103 pr„ w Anglji 
o 14 pr., w Polsce o  28 pr. (ze 118 
na 90).

W  tern zestawieniu 
Polska figuruje r największym 
procentowo spadkiem kosztów  

utrzymania.
Poniew aż zaś statystyka bierze 
pod uwagę rok 1932, przyjąć mo-

Stosownie do obowiązujących 
przepisów o ochronie krajowego 
rynku pracy, osoby zatrudniające 
cudzoziemca obowiązane są uzy­
skać na to zezwolenie władz admi 
nistracji ogólnej.

W obec powtarzających się w y ­
padków nieprzestrzegania tych 
przepisów ze szkoda dla miejsco-

W arszawskie władze śledcze zlikwii- 
dowaly świetnie zorganizowaną bandę 
niebezpiecznych oszustów, żeruiącyoh 
na naiwności amatorów „szybkiego 
wzbogacenia się“. Aferzyści wpadli na 
pomysłowy sposób, polegający na 
przyjm owania wspólników do rzeko­
mego

fałszowania banknotów  
zlotowych lub dolarowych.

Nieuczciwym „finansistom" oszuści 
tłumaczyli, że wynaleźli chemiczny 
sposób fałszowania pieniędzy przez na 
sycarfe odpowiednim preparatem pra 
wdziwego banknotu, a następnie odci­
skanie go pod prasą na specjalnym pa 
pierze. Aferzyści używali

zw ykłego olejku goździkowego,

którym  nasycali banknot nakładali go 
na czysty  papier i w chwili wkładania 
pod prasę prawdziwy pieniądz spryt­
nie wysuwali do kieszeni.

Rzekome fałszerstwa odbywały się 
najczęściej w mieszkaniu naiwnych „fi 
nansistów", którzy o oszustwie dowia­
dywali się dopiero nazajutrz, gdy za­
glądając pod prasę nie znajdywali już 
pieniędzy, tylko bezwartościowe świ­
stki.

W  wyniku obrad przedstawiciele rze 
miosla Wielkopolski i Pom orza posta­
nowili przyłączyć się całkowicie do de 
klaracji centralnych organizacyj rze­
mieślniczych w  W arszawie 'i wystawić 
jednolitą listę podczas wyborów 
do Rad Izb Rzemieślniczych. W  ten 
sposób należy uważać za statecznie 
zakończoną przedwyborczą konsolida­
cję rzemiosła chrz eściiańs ki ego,

żerny, iż od tego czasu po dziś 
dzień spadek tea wzmógł się jesz­
cze o parę proc.
W żadnym jednak razie nie odpo­
wiada on i dziś nawet tak niskiemu 
poziomowi zarobków, do jakiego 
doprowadziły ciągłe redukcje plac, 

stosowane przez pracodawców, 
i uznać musimy, że zarabiamy za- 
mało, o wiele zamało na utrzyma­
nie, nawet przy tych tak niskich 
cenach, żywności.

wego rynkn pracy, w ładze admi­
nistracji ogólnej przystąpiły do e- 
nergicznej akcji przeciw osobom i 
instytucjom, które bezprawnie za­
trudniają cudzoziemców.

Naruszenie wspomnianych prze­
pisów karane jest grzywny od 100 
do 10.000 zł. lub aresztem do 6 ty- I 
godni *

Aferzyści 
nie obawiali sią zdemaskowania, 

gdyż ofiary ich w obawę przed odpo­
wiedzialnością za usiłowanie fatszowa 
nia .pieniędzy nie składali zameldowa­
nia policji. W ten sposób banda na­
brała

kilkaset osób 
w samei W arszawie jak  również w «iia 
stach prowincjonalnych nim wreszcie 
władze śledcze dowiedziały się o  ich 
•występnej działalności.

Po dłuższych obserwacjach natrafio­
no na trop bandy L zdemaskowano o- 
szirstów w m eszkauiu jednej z. ofiar 
krawca Mieczysława Rycio (Litewska 
Nr. 7 m. 23). *

Policja wkroczyła w chwili, gdy fał­
szerze „preparowali1* przy pomocy o- 
iejku goździkowego banknoty.

Na m cjscu aresztowano Abrama Fal 
gelsoua (Miła 51), Chairna Galińskie­
go (Dzika 4), Nuehyma Horawicza (Po 
korna 6) i W ładysław a Cybulskiego 
(n. n.).

Wymienieni oszuści namówili kraw ­
ca Rycio do rzekomego fałszowania 
banknotów i wyciągnęli od niego

2.000 zl. w gotówce 
w banknotach 20 zł., które miały być 
powielane, a których krawiec nie miał 
nigdy więcej oglądać.

W  toku dalszego dochodzenia po­
chwycono dalszych trzech wspólników 
zatrzymanych jurż oszustów. Byli to: 
Wolf Horn, wieś Poraj pod Częstocho­
wą, Getzel Abramowicz (Śliska 58) i 
Stanisław Uzśemblo (Rybaki 24).

Siedmiu aferzystów  osadzono z de­
cyzji sędziego śledczego

w więzieniu.
Podczas śledztwa ujawniono sposób w  
jaki banda ta doprowadziła do ruiny 
jedną ze swych ofiar dozorcę domu 
Nr. 51 przy  ul. Twardej, niejakiego

Nr. I2f

Sm'ertelny vyj*dek
motocyklisty

P o d czas  zaw odów  m otocyklo­
w ych, ja k ie  odby ły  się n a  szosie 
pod S trugą , uległ n ieszczęśliw em u 
w yp ad k o w i jeden  z zaw odni ko, v/ 
25-letn i Ludw ik M akow iecki (S zo ­
pena  łó ) .

M otocyk lista  na w irażu  w sku tek  
defektu  w  m otorze  w pad ł do row u, 
przyczem  ta k  dotkliw ie się p o k a ­
leczył, iż p rzew ieziony  d o  szp ita la  
P o lsk iego  C zerw onego  K rzyża 
przy  ul. Sm olnej nr. 6  w  W a rsz a ­
w ie, w sku tek  n ieprzew idzianych  
kom plikacyj zm arł.

  • •  • --------

Losowanie bonów
inwestycyjnych

W  dniu 2 maja 1934 r . wylosowana 
zostały do umorzenia bony Firnduszu 
Inw estycjinego oznaczone Nr. Nr. 
8898. 10933, 13134. 35905 4S08. 6935, 
17582; we wszystkich dziesięciu ser­
iach, wyipuszczonj-ch na podstawie 
rozporządzenia ministra Skarbu z dnia 
10 listopada 1933 r. (Dz. U. R. P . Nr. 
89, poz. 694).

W ylosowane bony wykupywane są 
przez Kasy Skarbowe po zł. 100 za 
bon 25-zfotowy.

W ładysława Zająca. Cybulski był 
szwagrem Zająca i on pierwszy nakło 
nil go do współudziału w rzekomem 
fałszerstwie banknotów. Na początek 
od Zająca wyłudzono 300 zł.

na zakupienie chemikaljl 
Następnie zaś na powielanie bankno­
tów pobrano od niego całe oszczędno­
ści w sumie 2.000 zł.

Oszuści dla zachęcenia swej ofiary 
przeprowadzili próbny eksperyment, 
przyczem podłożyli prawdziwe pienią­
dze, co upewniło naiwnego dozorcę o 

„prawdziwości wynalazku". 
Następnie gdy już pieniądze zostały im 
wręczone do mieszkania dozorcy wkro 
czyli dwaj wspólnicy oszustów Uziem- 
bło, Horn i Abramowicz, podając się za 
wywiadowców Urzędu śledczego. Rze 
komi wywiadowcy po przeprowadze­
niu rewizji aresztowali i okoli w  kaj­
dany swych wspólników Cybulskiego, 
FejdeJsona i Galińskiego. Był to o c z y  
wiście

„odstęp.
P o  kilka dniach do Zająca zgłosił się 
Uzienfbło, podający się za kierownika 
brygady fałszerstw  Urzędn śledczego 
i zażądał 4.000 zł. za zwolnienie aresz­
towanych wspólników, którzy  w prze­
ciwnym razie mogą dozorcę „wsypać", 
co grozi mu

10-letniem więzieniem.
Zając w obawie przed odpowiedzialno­
ścią odsprzedał dozorstwo niejakiemu 
Bronisławowi Wojciechowskiemu za
4.000 zł., które wręczył Uziemble.

Po zrujnowania dozorcy banda wię­
cej nie pokazała się swej ofierze. Za­
jąc nie mając środków do życia za­
mieszkuje obecnie

w barakach dla bezdomnych 
na Annopolu, korzystając z bezpłat­
nych zapomóg opieki społecznej. Ta­
kich ofiar jak Zając banda ma na su­
mieniu więcej.

Rzemiosło chrześcijańskie
połączyło się przed wyborami

 );<*:<---------------

S łu s z n e  K ary
za  zatrudniali e  o h c« h f ajówGow bez pozwolenia

W m  i i  i i i  M  osnów
łerufacych na ludzkie! nieuczciwości
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Dodatek k o b i e c v
Życie „na kredkę”

P ań stw o  X w  matem, pow iato- 
wem  m iasteczku urządzili p rzy ję­
cie, zapraszajac spore grono go­
ści. Skolei uczynić to  obecnie w y­
pada państw u Y.

W praw dzie z funduszami k ru ­
cho, ale trudno, przyjęcie iłie mo­
że być przecież gorsze. B ierze się 
w ięc na k red y t w jednym , drugim  
sklepiku. Musi być odpowiednia 
ilość alkoholu, zakąsek i t. p., bo 
przecież nie w ypada przyjąć skro­
mna herbatka.

P an i Z. kupiła sobie now ą suk­
nię lub now y kapelusz.

— P rzecież  jej m ąż jest na ta- 
kiem sam em  stanow isku, jak ty  — 
m ówi pani X do sw ego m ałżonka 
— jakże w iec ja mogę chodzić go 
rzej ubrana od niej.

P an i N. nie może obyć się bez 
służącej, bo co pow iedziałaby jej 
sąsiadka, — taka  sobie pani M., a 
trzym a przecież służącą.

— Chcesz, by  nas pokazyw ali 
palcam i, że ubieram y sw oje dzie­
ci w  sam e perkaliki — zapytuje 
m ęża pani A. — patrz, że dzieci 
pani B. chodzą w ystrojone „jak la­
leczki".

C zasy  ciężkie, budżety rodzinne 
w  żaden sposób nie daja się na­
ciągnąć, pękają stale, niemal zasad 
niczo.

A jednak często, bardzo często 
panuje jeszcze sta ra  m aksym a, po­
zostałość po daw nych czasach — 
zastaw  się a postaw  się.

Zasada ta jest zabijająca, zw ła­
szcza dla k lasy  urzędniczej. Zadłu 
żenią rosną, ale gdy przyjdą św ię­
ta lub imieniny trzeba przyjąć go 
ści przynajm niej tak , jak to uczy­
nił pan aptekarz lub pan rejent, 
lub przynajm niej, jak ten czy  ów 
z nieoględnych kolegów  biuro­
w ych.

O baw a przed złośliw ym  języ­
kiem  sąsiadów , źle zrozum iana am 
bicia i miłość w łasna gra jeszcze 
w e w szystkich  m niejszych osie­
dlach ludzkich ogrom na rolę.

—  Bo co innego w dużem m ie­
ście, gdzie nas nikt nie zna — b ro ­
ni się ten i ów — ale tu u nas nie 
m ożem y inaczej.

I dziwne, że jakoś nikt z ty ch  lu 
dzi nie obaw ia się plotek na te­
m at ile też  on ma długu w tym  czy 
ow ym  sklepiku, ile zaciągnął po­
życzek  na sw ą pensje i ile dosta- i 
nie „do ręki", jak przyjdzie 1-szy. |

To jakoś nietylko nie ubliża, ale 
sta ło  się naw et modne. O tern mó 
w i się w praw dzie z ubolewaniem, 
ale rów nocześnie z Jakąś nutką 
chluby — no, takie czasy, nie moż 
na inaczej.

A jednak i w tych  czasach są 
urzędnicy, zarabiający niespełna 
200 zł. miesięcznie i ży jący  z rodzi 
■nami zupełnie spokojnie, bez g ro ­
sza długu, ba, nawet mający w 
sw ym  budżecie taką pozycję, jak 
„gazety  i rozryw ki kulturalne" 
T rzeba jedynie umieć żyć z ołów ­
kiem w reku i dostosow ać się do 
posiadanych środków .

A te raz  pom yślm y na kimże do­
tkliwiej odbijają się te „nierów no­
ści" budżetow e, jak nie na kobie­
tach, gospodyniach 1 paniach do- 
■ u  — w praw dzie nie jedna sła ­

bostka nasza gra tu rolę, ale zbyt 
boleśnie później m usim y za nią od 
pokutow ać.

To też kobiety w łaśnie pow inny 
w ypow iedzieć zasadniczą w alkę 
owemu życiu nad stan, rujnujące­
mu spokój dom owego ogniska.

F ałszyw a ambicję trzeba w  kąt 
zarzucić. Niech tylko jedna i druga 
z pań domu przestanie oglądać się 
na sw ą sąsiadkę, ograniczy w y­
datki „na reprezentację", a napew - 
no pozazdroszczą jej inne i pójdą

M inęły już czasy , kiedy na sto 
łach naszych pojaw iały się z ja­
rzyn jedynie kartofle i kapusta, a 
ow oce jadało się w  kom potach i 
konfiturach.

.Matki w iedza już dziś i docenia­
ją znaczenie różnych jarzyn i owo 
ców  i to nietylko gotow anych lecz 
przedew szystk iefn  surow ych. N a­
uczyły  się naw et 1 nie boją się już 
podaw ania niem owlętom  w  odpo­
wiednich oczyw iście dozach so­
ków  z surow ych owoców, m arch 
wi, p rze tartego  jabłka. Z niemowlę 
tami też  i maleńkiemi pociechami 
naogói niema pod tym  względem 
kłopotów . P rzyzw yczajone do po­
karm ów  tych. chętnie zazw yczaj 
je przyjm ują. Dużo gorzej nato­
m iast p rzedstaw ia się sp raw a ja­
rzyn z dziećmi kilkuletniemi.

B ardzo często  w iec w rozm o­
w ach z m atkam i słyszeć można 
ich skargi, że S taś czy Jasio, Kry­
sia lub Danusia nie chcą zupełnie 
jadać jarzynek. A lekarz każe prze 
cież stanow czo daw ać ich jaknaj- 
w ięcej.

Sport to
Mało fednaK o

Ile zwolenniczek liczy dziś w 
Polsce w ychow anie fizyczne ko­
b ie t?  P ytan ie  to nie może być o- 
bojętne w czasach, w  których tak 
w iele się m ówi o  tężyźnie i kultu­
rze fizycznej.

Jesteśm y  w  tej dziedzinie bar­
dzo m łodym jeszcze narodem , w  
okresie bowiem zaborczym rucłi 
ten nie miał możności odpow ied­
niego rozwoju. A jednak i inne 
gównie m łode państw a w yprzedzi 
ły  nas już na tern polu.

U nas bowiem  w edług ostatnich 
danych we w szystkich  sto w arzy ­
szeniach, prow adzących system a­
tyczne ćwiczenia z zakresu wycho
w ania fizycznego, ilość członkiń 
obliczana jest na 67 tysięcy. A 
tym czasem  w niewielkiej C zecho­
słow acji jest ich 362 tysiące, nie 
m ówiąc już o takich krajach, jak 
Anglja. gdzie liczba ich sięga 6 
milionów lub Niemiec z 4 i pół mil 
jonami członkiń różnych stow arzy  
szeń gim nastycznych i t. p.

Mimo to praca w tym  kierunku 
idzie u nas naprzód i coraz bar­
dziej, przenika do szerokich rzesz

w  jej ślady. Bo nie jedna już o tern 
m yślała, ale brak ło  jej odw agi do 
zrobienia początku.

T rzeba  na odw agę te  zdobyć się 
i śmiało w ystąpić w myśl nowych
haseł i zasad, a n ietylko nie n a ra ­
zim y się na śmieszność, lecz zyska 
m y uznanie rozsądniejszych, o in­
nych  zaś m ożem y nie dbać.

Naszem zadaniem  musi być rów  
meż w ytłum aczenie m ężom ko­
nieczności zerw ania ze s ta rą  tra ­
dycją, bo częstokroć w nich tkw i

ona głębiej jeszcze.
T rzeba  im w ykazać, że naw 

ich zw ierzchnicy lepiej będą w 
dzieli zm niejszające się obdlużenic 
pensji, niż śniadanko czy  kolacyj­
kę, na k tóre  się w praw dzie przy­
chodzi, ale o k tórych często  sie 
później mówi — skąd ich  stać na 
to.

W alczm y tedy  z życiem  nad 
s tan  i „na kredkę", bo ono zabija 

1 nasz spokój i czyni n as  pędzarza- 
I mi.

cychł* np. szpinaku, m archw i, sa­
ła ty  i t. p.

C zteroletni S taś chciał być ko­
niecznie najsilniejszym  w przed­
szkolu, bo teraz to  go inni chłopcy 
z łatw ością pokonywują, więc cho 
ciaż nie lubił szpinaku, ale jak się 
dowiedział, że jest w  nim tak du­
żo żelaza, to teraz zajada.

Danusia m iała słabe ząbki i mu 
siała bardzo w cześnie chodzić już 
do dentystki, a to  wcale nie było 
miłe. Ale pani den tystka  i m am u­
sia w ytłum aczyła  jej dlaczego tak 
jest i Danusia spoczątku potroszku 
i nieco się krzywiąc a potem coraz
lepiej zaczę!a  jadać jarzynki i ta ­
kie po traw y, z k tórych rosną zdro 
we, mocne ząbki.

A czy miło zażyw ać różne nie­
smaczne lekarstw a zapisywane 
przez doktorów  dzieciom bladym, 
słabym , anem icznym ? C zy nie 
przyjem niej chrupać rzodkiewki, 
zajadać sałatę. m archew kę i t. p.

T e jarzynki to są dobrzy przyja 
ciele dzieci. One to swojem i ko­
rzonkam i w yciągają z ziemi różne 
potrzebne im m inerały, jak żelazo, 
w apno. G dy dzieci zjadają ow e Ja 
rżynki, k rew  ich jest bardziej czer 
wona i jest jej więcej, rosną prę­
dzej, sa zdrow e i silne.

Takich tem atów  do rozm ow y z 
dziećmi znaleźć można wiele.

Często się zdarza, że m alcy nie 
lubiący jarzyn gotow anych, jedzą 
je chętnie na surow o. Nie trzeba 
im tego w zbraniać, bo jest to dla 
nich jeszcze zdrow sze.

Obecnie jest czas szpinaku, rzod 
kiewek, sałaty , k tóre w bieżącym  
roku są w yjątkow o w cześne i ta­
nie (w  W arszaw ie kilo szpinaku 
10 gr., peczek rzodkiew ek 5 gr.), 
można więc nie ża łow ać ich dzie­
ciom. Szpinaku zbyt często  daw ać 
jednak nie należy, by  się nie prze­
jadł, rzodkiew ki natom iast powin­
ny w chodzić w codzienny jadło- 
spis dziecka, jak rów nież sałata . 
Listkam i sa ła ty  i plasterkam i rzod 
kiew ek przekładać można cienkie 
kaw ałki chleba z m asłem , co sta ­
nowi bardzo dobre drugie śniada­
nie.

W  obecnym  wiosennym  okresie 
o ow oce jest najtrudniej, bo cena 
ich jest niedostępna, m am y jednak 
jarzyny, których z każdym  dnien 
teraz  będzie w ięcej i taniej. Nie z 
pominajmy wiec o ich znaczeni 
dla zdrowia naszej dziatwy.

P oradn ik  dla m atek

Jarzyny -dobrymi przyjaciółmi dzieci
Jak Staś i Danusia nauczyli sie je zajadać

: ) * l : — :-------

Jakże  tu sobie radzić? T rzeba 
znaleźć koniecznie jakiś sposób, bo 
tego w ym aga zdrow ie naszych 
dzieci.

Nie zaw sze da się p rzep ro w a­
dzić m etoda surow ego i nieodwo­
łalnego nakazu, że w szystko, co 
jest na talerzu ma być  zjedzone. 
Nie zaw sze, bo poprostu m etody 
tej nie umiałyśmy stale i kon­
sekw entnie stosow ać w  system ie 
w ychow aw czym .

T rzeba w ięc w ybrać  mną dro­
gę.

Przym uszanie rozpieszczonego 
malca do jedzenia pew nych po­
traw , do k tórych odnosi się z 
wielką niechęcią, często w yw ołuje 
gorszy jeszcze w stręt. Można jed­
nak już do 3 — 4-ro letniego chłop 
ca czy dziew czynki przem ów ić zro 
zumiałemi dla nich argum entam i, 
a w 5 — 6 roku życia przychodzi 
to już naw et dość łatw o.

Jest to zaś w łaśnie okres, w k tó  
. rym  dzieci najłatw iej uprzedzają 
. się do jakichś potraw , lub poprostu 
naśladują starszych  „nie jedzą-

zdrowie
tem pamiętamy

kobiecych.
O brazem  tej p racy  s ta ł się II 

K ongres Kultury Fizycznej Ko­
biet, k tóry  ostatnio zakończył sw e 
dw udniow e ob rady  w stolicy.

Szereg niezm iernie ciekaw ych 
referatów  ośw ietlił w szechstron­
nie to  zagadnienie, a obrady  przy 
czyniły  się do ujednostajnienia pod 
staw  szerzenia kultury  fizycznej 
w śród kobiet i rozpow szechnienia 
sportu kobiecego.

Rów nocześnie z Kongresem od­
był się w alny zjazd T ow arzystw a 
Krzewienia Kultury Fizycznej Ko­
biet, na który przybyły delegatki z 
całego kraju.

Ożywiony nastrój kongresu i zja 
zdu oraz liczny udział p rzedstaw i­
cieli w ładz, w ybitnych osobistości, 
sym patyków  i sym patyczek, dele­
gatek i członkiń szeregu s tow arzy  
szeń, propagujących te hasła, sta­
ły się w ym ow nym  dowodem , że 
idea kultury  fizycznej kobiet znaj 
duje ży w y  oddźw ięk w społeczeń 
stw ie. ciesząc się rów nocześnie 
poparciem  czynników  m iarodaj­
nych w kraju.
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Pod hasłem egzotyki i prymitywu
Rozszerzanie horyzontów naszei turystyki

T u ry s ty k a  s ta je  s k  z roku oa 
•ok co raz  ważfiiejszem zagadnie-
.i.em.

W ubieg łym  sezonie m ieliśmy do 
czynienia z im ponującym  o d r u ­
chem m łodzieży , k tó ra  poprzez 
esknote  do f izycznego w ysiłku.  

s ;a la  sie jakby  n o w y m  o d k r y w c ą  
sw ojego  kraju. D okonaliśm y rów - 
n.eż bardzo  in te resu jącego  dośw iad  
.zen ia  z rozm aitem i now szem i p r ó ­
bam i tu rys tycznem i.  W p ro w a d z o ­
no  do raz p ie rw sz y  u nas tak rad o ­
śnie przez  ogół p ow itane  pociągi 
popularne, o ra z  sz e re g  udogodnień 
dla z rzeszonych  s p o r to w c ó w  i w y ­
c ieczkow iczów .

Z ebra l iśm y  dśw iadczen ia  pozy­
ty w n e  i n e g a ty w n e .

I d la tego  tegoroczna  kam pan ja  
tu ry s tyczna ,  k tóra  sie iuż rozpo­
częła. posiada h o ry z o n ty  co raz  roz 
leglejsze i co ra z  bardz iej św iadom a 

-oge sw ojego  p rzy sz łeg o  rozwo- 
u
N aczelnem zagadnien iem  jest prze- 

d ew szys tk iem  tu ry s ty k a  m a so w a  
w p rzec iw staw ien iu  do do tychcza­
sow ego  rozbuiałego indyw iduali­
zmu, k tó ry  nigdy nie mógł rozw i­
nąć sie na szeroką  skale.

T a  tu ry s ty k a  m asow a musi być 
dobrze  i sku teczn ie  zo rg a n izo w a­
na.

Nie w y s ta rc z a  zniżki kolejowe, 
chodzi o to. aby  p o d ró ż  by ła  w y ­
godna i za jmuiaca. ab y  n a  miejscu 
p rzeznaczenia  cz as  został spędzony  
w  sposób  o w o c n y  i p rzy jem ny.

P o d  tym  w zgledem  o d p o w ie ­
dzialność soada na  te biura podró­
ży, k tó re  zaimuja sie o rgan izac ja  
wszelk ich  w ycieczek .  ,

Czynniki m iarodajne k łada  wiel 
ki nacisk oa  to ab y  sie one n a leż y ­
cie w y w ią z y w a ły  ze swoiego za­
dania. Ich działa lność nie może po­
legać na p rzew iezien iu  w y c ie cz k o ­
wicza z iednego mieisca na drug:e. 
B iuro pod róży  musi sie op iek o w ać  
pod różnym  i d o s ta rc z y ć  moi jak 
najlepszych w rażeń ,  nasycić  iego 
upodobania i w  ten sposób zachę­
cić do  dalszych ekskursy j .

W  tym  zakres ie  istnieie już znacz 
n y  postęp, ale iest jeszcze wiele do 
zrobienia.

T egorocznej  kampan.fi tu ry s ty c z ­
nej p rzy św ie ca  jeszcze ieden cel.

Chodzi o  sk ie row an ie  ruchu tu­
ry s ty cz n eg o  w  okolice mniej zn a ­
ne. w  okolice zapom niane i nieja­
ko na n o w o  od k ry te .

Do takich w łaśn ie  te re n ó w  nale­
ży  p rz e d e w sz y s tk ie m  W ileńszczy- 
zna, poiezierze  A ugustowskie . B ia ­
łowieża. H uculszczyzna i Polesie.

T e re n y  te sa b a rdzo  różnorodne.
W ileńszczyzna  ze swoiem i dw o- 

rami i zaśc iankam i daje p e rsp e k ty ­
w ę najwygodn ie jszych  możliwości 
le tn iskow ych, a p rz y te m  pozw ala  
zapoznać sie ze w szys tk iem i uro ­
kam i p ry m ity w n e j  p rzy ro d y .  Hu­
culszczyzna to jedyna w  swmim ro­
dzaju  b a rw n o ść  e tnograficzna ze 
w szys tk iem i rozkoszam i górskiei 
k ra iny .  Polesie natom iast  jest k r a ­
jem pod w zgledem  kom unikacy jnym  
i w  zakresie  u rządzeń  najmniej do 
tu ry s ty k i  p rzy g o to w a n y m . Z w ie­
dzać  ie moga raczej ludzie młodzi 
i zdrow i,  k tó ry m  trudności tego i 
bagnis tego  kraju  dadza urok Dole­
gający na spędzeniu czasu  w w a­
runkach zupe’o ie  p ry m ity w n y c h  
* ;eraz  pop ros tu  w w alce z o tacza-  
e c a  p rzyroda .

W  każ d y m  razie w  sezonie bie­

ż ą cy m  poczynione zos ta ły  s ta ra ­
nia, aby  te tak m ało  do tychczas  u- 
czeszczane  szlaki odpow iednio  
przysposob ić  i poczyn ić  sz e re g  ko 
n iecznych  uła tw ień.

T a  in ic ja tyw a ma bardzo  d o ­
niosłe znaczenie. Chodzi bow iem  o 
n as taw ien ie  szerokich  sfer spo łe­
c z e ń s tw a  n a  rozszerzen ie  te renów  
w y cie cz k o w y ch .  Chodzi o za in te­
resow an ie  o b y w a te la  polskiego ca ­
łym  krajem , chodzi za raze m  o pod­
niesienie gospodarcze  tych połaci 
kraiu, k tó re  najwięcej odcz u w a ją  
dzisiejsze c z a s y  k ry z y so w e .

T e r e n y  tego  rodzaju  sa rów nież  
najbardzie j pociągające dla tu ry s ty  
zagran icznego .

T u ry s ta  zagran iczny , jak uczy  
dośw iadczenie ,  szuka  w  Polsce 
p rz e d ew szy s tk iem  egzotycznej 
p rz y ro d y  i w szys tk ich  rozkoszy  
zw iązanych  z p ry m ity w n e m  b y to ­
w aniem .

T u ry s ta  zagran iczny  szuka w 
P olsce  tego. czego  nie posiada we 
w ła s n y m  kraju.

M usim y sobie zdać n a re s z c ’e 
sp raw ę ,  że cudzoziem cow i nie 
m ożem y n a ra z ie  za im ponow ać  ani 
w y k w io tn em i hotelam i ani dosko-  
nałemi d rogam i ani o s ta tn im  k rz y ­
kiem zd o b y czy  cyw il izacy jnych .

W s z y s tk o  to już widział, w s z y ­
stko to posiada u siebie w  domu — 
na codz ienny  użytek .

P o s iad a m y  natom ias t  inne w alo ­

ry. t rzeba  je tylko umieiełnie w y ­
k o rzys tać .

Te w arto śc i  drzem ią  niby sk a r ­
b y  u k ry te  w okolicach najmniej nie 
raz znanych  i popularnych. Jedzie 
sie tam n ieraz  długo, n iezaw sze  
w ygodnie ,  mieszka sie rozmaicie, 
ale to w szy s tk o  w  połączeniu  z 
p rz y ro d ą  egzo tyczna  i bajeczną e t ­
n ograf ia  s tw a rz a  w rażen ia  jedyne 
w  sw oim  rodzaju, n igdy niezapom ­
niane.

C złow iek ,  k tó ry  w y d o b y w a  sie 
z po tw ornego  m ły n a  w spółczesnej 
cywilizacji najlepiej w  takich w a ­
runkach w y p o c z y w a  i najłatwiej 
odzyskuje  u tracona  ró w n o w a g ę  d u ­
cha.

Poza  tern ruch tu ry s ty c z n y  z za­
g ran ic y  ma b y ć  u ję ty  w  tym  roku 
w  ścisłe fo rm y organ izacy jne .

M a to b y ć  w  ca łe m  tego s łow a 
znaczeniu ruch w ym ienny .

Nie m o ż em y  sie p rzec ież  o g ra n i­
cz y ć  ty lko do u rządzan ia  polskich 
w ycieczek  zagranice.

N iewątpliw ie Po lska  nie może 
sie od g rad z ać  od  św ia ta  m urem  
chińskim, ale dop ływ  tu ry s tó w  z 
zag ran icy  musi r ó w n o w a ż y ć  nasz  
e k sp o r t  tu ry s ty c zn y .

Bilans musi być  dokładnie w y ­
rów nany .

Jeżeli jakieś biuro  pod róży  p ra g ­
nie zo rgan izow ać  np. m a so w a  w y ­
cieczkę o b y w a te l i  polskich do  F ra n  
cji, to  bedzie musiało w y k a z a ć  sie.

że jednocześnie p rzygo iow u je  wy* 
cieczke F ra n cu z ó w  do  Polski.

P od  tym  w zgledem  w szys tko  
zapow iada  sie doskonale.

Ś w ia t  za cz y n a  in te re so w ać  sie 
co ra z  bardz iej Polska, zw ła sz cza  
N iem cy, kraje  sk a ndynaw sk ie .  Ło­
tw a .  F rancja  i C zechosłow ac ja ,  z 
k tó rą  s tosunki narazie  sa n ie w y ­
jaśnione.

Dla Francuzów' i Anglików Pol­
ska  najbardzie j pociągającą  jest w  
sezonie z im ow ym , podczas ra id ó w  
narciarskich .

Francuzi,  k tó rz y  n a s  w  tak ich  
okolicznościach  odw iedzali ,  byli  
w yc ieczką  zachw ycen i  — a prze-’ 
d e w sz y s tk ie m  zadziw ił  ich i za­
c h w y c ił  śnieg.

—  A le i  u w a s  —  w ołali  z en tu­
zjazm em  —  m ożna k ą p a ć  sie 
śniegu.

S tosunki tu ry s ty c z n e  z Rosja m e  
zo s ta ły  je szcze  uregu low ane . W ie­
le m ożna sie sp o d z iew a ć  od  We** 
g ró w  i Austrji. Ju g o s ław ia  i R um u­
nia łakną  polskich tu ry s tó w ,  ale 
w ą tp l iw e  j e s t  a b y  m o g ły  zadość  
uczynić  w y m a g a n y m  przez nas  
w aru n k o m  w zajem ności.

W  k aż d y m  razie tegoroczna  k a m  
oanja  tu ry s ty c zn a  zapow iada  sie 
in te resu jąco  za ró w n o  na rynku  w e ­
w n ę trz n y m , jak i zagran icznym .

T rz e b a  tylko, a b y ś m y  rozwija li  
te o w a  d z ied z :o e  ekspansji co ra *  
bardz ie j sp rężyśc ie  i po m y sło w o .

Dees.

i  M m  żalili lian i i f i a  rozkładzie jazi
Obecnie są wszelftie KroKi spóźn one

W obec  napływu do Ministerstwa 
Komunikacji i Dyrekcji Kolejowych 
w niosków o uwzględnienie p ropo­
nowanych zmian w rozkładzie jaz­
dy, jaki wejdzie w życie od 15 m a­
ja r. b., Ministerstwo Komunikacji 
podaje do wiadomości, że przesy­
łanie wniosków nie osiągnie obec­
nie swego celu, gdyż nowy rozkład 
jazdy już został opracowany, a je­
go druk jest już na ukończeniu.

P race  nad nowym rozkładem jaz ­
dy rozpoczynają się corocznie w 
początkach sierpnia roku, poprze­
dzającego nowy rozkład, od w y ja ­
śnienia i ustalenia konkretnych za ­
dań P. K. P. w ruchu międzynaro­
dowym.

W nioski,  dotyczące zmian lub u- 
lepszeń komunikacji międzynarodo 
wej, są wysłane w końcu sierpniu
na doroczną Europejską Konferen­
cję Rozkładów Jazdy Bezpośrednich 
Kursów oraz do in teresowanych za 
granicznych za rządów  kolejowych, 
a  to w celu p rzestud jow ania  tych 
wniosków przez in teresow ane zarzą  
dy jeszcze przed Europejską Kon­
ferencją. W nioski te tak  co do roz­
kładu jazdy pociągów, jak  i prowa

dzenia w agonów  bezpośredniej ko­
munikacji w ruchu zagranicznym 
są za ła tw iane ostatecznie na wspom 
nianej Europejskiej Konferencji ja ­
ka odbyw a się corocznie w pier­
wszej połowie października.

Po Europejskiej Konferencji i w 
zależności od jej wyników Minister 
s two Komunikacji opracowuje plan 
układu now ego rozkładu jazdy w 
krajow ym ruchu dalekim oraz miej­
scowym, który  to plan jest pods ta ­
w ą do opracow ania  przez Dyrekcje 
w szczegółach nowego rozkładu jaz 
dy: pociągów  pasażerskich  w cią­
gu listopada i grudnia a pociągów 
tow arow ych — w ciągu stycznia, 
lutego i marca. Nie jest to okres cza 
su zbyt długi, jeżeli się zważy, że 
w grę wchodzi opracowanie  jak 
najściślejsze wszelkich podręczni­
ków służbowych, p lakatów  ścien­
nych i Urzędow ego Rozkładu Jaz­
dy z uwzględnieniem tak bezpie­
czeństwa jak i zadań techniczno - 
ruchowych, oraz połączeń komuni­
kacyjnych wszystkich pociągów na 
PKP, których przebieg przekracza 
rocznie 12Ó miljonów pociągo - ki­
lometrów. W  ciągu kwietnia usku-

n a d  P o p r a d e m

Tani sezon wiosenny
3  t y g o d n i e  w m a j u  

Zł. 100 do 140
W ysokie zniżki kąp ie low e i lekarsk ie  —  
P ro sp ek ty  i inform acje : T -w o W łaśc. R e­
a lności w  Żegiestow ie - Zdroju, woj. krak .

teczniony jest druk powyższycH 
wydaw nic tw , które po w ydrukow a 
niu poddaw ane  są od 1 m aja  do 
wiadomości in teresowanych.

Ze w zględów wyżej przy toczo- 
nych in teresow ane instytucje i oso- 
by powinny p rzedstaw iać swe wnio 
ski do M inisterstwa Komunikacji 
lub odnośnych Dyrekcji Kolejowych 
corocznie najpóźniej w  następują-* 
cych term inach: a )  jeżeli chodzi a 
pociągi m iędzynarodowe do —  15. 
sierpnia, b )  jeżeli chodzi o pociągi 
wew nętrznej komunikacji do —  15 
października.

D aty  te M inisterstwo Komunika­
cji przypomni w specjalnych kom u­
nikatach we w łaściw ym  czasie.

Nadmienić przytem należy, że 
przy opracowaniu  rozkładu jazdy  
są rozw ażane najróżnorodniejsze 
wnioski, bardzo  często rozbieżne 
lub zaw ierające  żądania wygóro­
wane. W obec tego w osta tecznym  
wyniku, ze w zględu na ogran iczo­
ne możliwości,  zwłaszcza w okresie 
spadku przewozów, kiedy koleje są 
zmuszone do s tosow ania  większych 
oszczędności, jest uwzględniana tył 
ko część wniosków, odpow iada jąca  
potrzebom najwięcej istotnym.

Szkoda tylko, że Ministerstwo nie 
w ybra ło  się wcześniej z tego rodzą 
ju wyjaśnieniami, gdyż wielu lu­
dziom, k tórzy in terwenjując robią 
sobie nieraz gorzkie w yrzutv  spo- 
wodu wysokich kosztów, jakie za 
sobą pociągają  wyjazdy  do stolicy.

Ale z a w s z e  l en i e j  n ó ż n o .  w ż  ni­
gdy:
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Groziła mi skrajna nędza. W  poszu­
kiwaniu gotówki udałem się do zakła­
du anatomii opisowe] z propozycją 
odsprzedania za niską cenę mego móz­
gu.

— Czy by ł pan karany sądownie?—
zapytano mnie.

— Nie — odpowiedziałem zawstydzo
«ry.

— Mózg pański zatem nas zupełn e 
nie interesuje. Gdyby pan był tak u- 
przejmy i zechciał uprzednio popełnić 
jakąś zbrodnię, jakiś mord seksualny, 
to co innego.™ ate w tym  stanie, nie­
stety, n:e skorzystamy.

— Spróbuję spieniężyć duszę — po­
myślałem, wycliodząc z instytutu. W  
tym  celu udałem się za miasto. Noc 
była głucha, w iatr gnał po niebie oło­
wiane chmury. Zatrzymałem się w  po 
te na rozstajnych drogach, splunąłem 
na cztery strony  świata, wyrzekłem 
parę bluźnierstw i zawołałem wielkim 
głosem:

— Szatanie, przybyw ali
Po chwili poczułem zapach siarki i 

lak spod ziemi wyrosła przede mną 
ciemna postać, przypominająca wyglą 
dem warszawskich akwizytorów.

— Jestem do usług, agent firmy „R e 
kto“ —  wyrzekła postać.

— Czyś jest azali napewno szata­
nem ? — wyjąkałem, nie mogąc opa­
nować przerażenia.

—  Tak jest — odparł przybysz. — 
A jeżeli pan nie wierzy, to proszę-.— 
ta  zawinąwszy poły czarnego płasz­
cza zademonstrował mi długi, krowi 
ogon. Zamachał nim przyjaźnie. — 
Proszę się nie bać — przemówił łagod 
nie. — Poco mię pan wzywał?

— Chcę sprzedać ci... moją.™ duszę... 
szatanie — wyksztusiłem.

— Duszę? — skrzywił się diabeł.— 
Niema teraz zbytu na dusze, wolałbym 
coś z garderoby, afe daj pan tę duszę, 
to  obejrzymy.

To rzekłszy, ogłuszył mię tępem na 
rzędziem.

Kiedy odzyskałem przytomność, do­
strzegłem w  jego ręku coś, co spiry- 
tyści nazywają ektoplazmą, a co wy­
glądało jak kawałek płótna. Była to 
moja dusza. Szatan rozpostarł ją pod 
światło księżyca.

— Same dziury™, same łaty.™ — mm 
czał, obracając ją w kosmatych rę­
kach. — Wiele pan chce za ten stary 
łach? — spytał bez przekonania.

— Wiele pan może dać?— zapyta­
łem skolei.

— Co ja mogę dać.™ sam pan widzi...

WRÓŻBA
Pani, podniecona, wraca z miasta i 

z oburzeniem mówi do męża:
Byłam u wróżki, ale nie u jakiejś 

tam bilejakiei.™ u pierwszorzędnej, za 
w izytę bierze dwadzieścia złotych... i 
wiesz co rnr powiedziała?! Źe ożeniłeś 
się ze mną tylko dla mego posagu!!!

— I za to zapłaciłaś dwadzieścia 
złotych? Jabym  ci to powiedział za- 
darmo.

SWETER.
— Panno Geniu, co sie pani tak 

spieszy z robotą tego sw etra?
—- A bo chciałam zdążyć go skoń­

czyć, zanim cała wełna mi wyjdzie.

wypłarmorte... wycerowane.™ Co to dla 
nas warte... Oj, żeby pan wiedział, co 
tego świństwa marnuje się u n a j  na 
składzie. A opał to  pan myśli nic nie 
kosztuje? A' siarka? A am ortyzacja

Amadeusz otrzym ał z Ameryki list:
„Pański wuj zdobył sie nareszcie 

aa  napisanie testamentu. Cały mają­
tek po śmierci przypadnie panu. Smith, 
adwokat".

Amadeusz zaw ył ze szczęścia:
— Będę bogaty'!
— Jakim sposobem? — spytał z dru 

giego pokoju stryjek Inocenty.
— Otrzymam spadek z Ameryki.
Stryjek Inocenty poszedł natych­

miast do- znajomych i pod-ziełi! się z 
nimi ta  wiadomością.

*
Róża była piękna i bogata, a Leo­

nia biedna i brzydka. Obie kochały 
sie w  Amadeuszu. Miłość ich stała 
się płomienna.

— Zdecyduj się — powiedział pew­
nego razu do bratanka stry j Iuocea- 
ty  i weź jedna z nich za żonę.

— Gwiżdże na nie — odparł Ama­
deusz i rzeczywiście gwizdnął. — T e­
raz, kiedy jestem bogaty, trzeba mi 
miłości.™ Tak. prawdziwej miłości.™

- *
Jednego dnia. stry j Inocenty w rócił 

do domu i rzekł:
—Jesteś bankrutem.

— Kto?
— Ty.
— Ja ?
— Tak.
— Dlaczego?
— Byłem z w izyta u starej Korde-

rusztów, kotłów, wideł? Niełatwo dziś 
prowadzić taki duży interes, nadpro­
dukcja. Szef się za łeb b ierze: „zam­
knę — powiada — budę i *ie będę 
przyjm ował towaru". W iele panu dać

lasowej i powiedziała mi. że jesteś ban 
kretem , straciłeś wszystko. Za godzi­
nę dowie sie o tern całe miasto. W szy­
scy cię opuszczą Tylko ta, która cię 
kocha naprawdę, zostanie przy  tobie. 

*
Piękna Róża nie chciała Amadeusza 

znać. Mówiła, że jej się przestał po­
dobać. A Amadeusz zrozumiał, że ko­
chał naprawdę tyiko piękną Różę.

Jedyną przychylną istotą została 
■brzydka Leonia. Jej tylko miał do 
zawdzięczenia, że nie stracił w iary w 
ludzkość Leonja najwidoczniej kocha 
ła  go prawdziwie...

*
W  pociągu wiozącym ich do Włoch, 

Amadeusz rzekł:
— Leonjo, wiesz, jak ciężko los 

mnie ukarał... straciłem wszystko...
—  Tak. wiem...
— I mimo wszystka zgodziłaś się zo 

stać żoną nędzarza?
— Tak...
Amadeusz rozpromieniony chwycił 

■ją w objęcia:
— Leonjo, Leonio, więc dowiedz się, 

że to wszystko ]est nieprawdą. Je­
stem bogaczem.

— Tak, Amadeuszu, wiem.
— W iesz?!..
— Owszem wiem. Ale muszę ci tak 

że powiedzieć, że stryj Inocenty za­
strzegł sobie w tym  interesie 25 pro­
cent.

za tę szm atę? 2 złote starczy?
— C o?! —  oburzyłem się —  2 złote 

za duszę?
—Daję słowo, że więcej oie warta 

— zapewniał —  i tak  boję się, że  stra­
cę, tyfe plam... tyfe ła t..

— Jakto, to Faustowi daliście skarby 
i rozkosze a  mnie wtykacie 2 złote?...

— W tedy były inne czasy. Jak han 
dlowałem z panem Faustem to było 
czerń płacić, a teraz.™ co ta  gadać 
sam pan wie, jak  je s t  A zresztą— 
dodał — to była inna dusza™, pobożna, 
czysta, a nie taka łachudra... dam 5

l złotych, no już...
— Niech j tak będzie — rzekłem, 

chowając uczciwie zarobione pienią­
dze. — Czy mata podpisać cyrograf?

— Żadnych cyrografów™. —  mam sa 
me protesty, biorę duszę odrazu. Gdy 
bym  ją panu zostawił, tobyś ją paa 
w yszargat do reszty. No, dowidzenia. 
Taki jestem  zmordowany, że wątpię, 
czy uda mi się nawet zniknąć Może 
zechce mi pan pomóc.

— Bardzo chętnie, ale nie wiem, jak 
się to robi.

— Trzeba mię przeżegnać i powie­
dzieć „a kysz!”.

Zrobiłem tak jak mi zalecił. Nie po 
wiodło mu się jednak odrazu. Ciężką 
miał szatan dematerializację, znikał po 
kawałku, w miarę jak go przeiegny- 
wałem. W reszcie zniknął zupełnie.

W racałem raźno do miasta, wesoło 
podśpiewując. W kieszeni miałem ca­
łe 5 złotych. Narzeka się niby na po­
dłe czasy, a jednak...

I L D E F O N S  K O P Y T K O
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Tajemnica trzech walizek
ititCESci Scotland-YarflH pod gradem mrmtm

oONDYN. 2. 5. W  dalszym cią­
gu rozprawy przeciwko Po- 
Pnpielcowi, Turkowi i Neumarko- 
w zeznawali pokolei wszyscy 3-ej 
oskarżeoi.

Ukończono przesłuchiwanie Po- 
d eica. Zapytany przez rzecznika 
o Karżenia, czy znał w W arszawie 
Parkieta. Drabinkę i Czapnika. Po- 
oelec oświadczył, że żadnego z 
nich nie zna i nigdy o żadnym z 
nich nie słyszał.

Popielec zaprzecza również ist­
nieniu zakładu litograficznego 
„M erkury" w W arszawie. 
Sfałszowany podpis

Nasteonie wynikł incydent któ­
ry  posiadać może dla oskarżonego 
Popielca bardzo doniosłe znaczenie 
w sensie dla niego korzystnym. 
Rzecznik oskarżenia przedkłada 
Popielcowi list. pisany na m aszy­
nie p o  polskn na blankiecie firmo­
wym z podpisem Popielca.

Popielec oświadcza, że listu tego 
nie pisał i że cały  Hst ten został 
s? ogowany. Użyto rzekomo blan­
kietu firmy, która on niegdyś re­
prezentował. lecz która już utegła
likwidacji. Popielec twierdzi, że 
Doćcis tego sfałszowano. Na żąda­
nie rzecznika oskarżenia Popielec 
składa r»a blankiecie dwukrotnie 
swói podpis.

Popielec podkreśla, że na pasz­
porcie iego figuruje również jego 
podiois i że jest rzeczą łatw a po­
wołać ekspertów aby stwierdzili, 
że podpis na liście jest sfałszowa­
ny.

W liście tym. którego autentycz­
ności oskarżony zaprzecza, zw ra­
ca sie Popielec do komisariatu rzą­
d u  w W arszawie z prośba o wyda­
nie paszportu zagranicznego Neu- 
m a r k o w i .  udaiacemu sie znolecenia 
firmy Popielca do Londynu. Po­
pielec twierdzi., że wogóle Neu- 
marka nie znał i nigdy w żadnych 
stosunkach handlowych z nim nie 
pozostawał. ,

Z zeznań, które składał Neumark, 
okazuje sie. że istotnie Neumarko- 
wi paszport zagraniczny nie był 
potrzebny, gdyż posiadał już waż­
ny paszport zagraniczny.

Porównanie oodoisów wypadło 
wyraźnie na korzyść Popielca.

Tłum w obronie
eksmiłoofanego

W c z o ra j we L w ow ie n a  u licę Netic- 
k e g o  p rz y b y ł k o m o m  k celem  eksm i­
tow an ia  zu b ożałego  k ra w ca  A b ram a 
N eugera .

Na m ie jscu  zeb ra ł się tłum  ludzi, li­
c zą cy  k ilk ase t osób, k tó ry  p rz y b ra ł  
wobec kom o rn ik a  g ro źn a  p o staw ę  tak. 
i m usiał on  o d s tą p ić  od sw eg o  ż a ­

rn,aru.
N a s tę p n e  ro z g o rą c z k o w a n y  tłum  

w ta rg n ą! do  m ieszk an ia  w łaśc ic ie lk i 
«.:m  en icy  M iny F renk low eJ i zdem o- 
ow ał u rz ąd z en ie  m ieszk an ia , łam iąc  
m eble ! p ru jąc  p ie rz y n y  o ra z  poduszk i.

P o lic ja  za ję ta  w ty-m czasie  p ilnow a 
m em  p o rz ąd k u  n a  m  eśc ie  w zw iązku  
ze św iętem  1 m aja , z jaw iła  się  n a  
in e jscu  już  po zn iszczen iu  m ieszk an ia .

T łum , s to ją c y  jeszcze  n a  u licy , ro z  
p ró sz y ła  po lic ja .

Popielec zeznaje, że konfident 
Scotlaod Yardu Markham kilka­
krotnie przebyw ał w iego biurze 
w W arszawie i że na jego m aszy­
nie do pisania pisywał różne swoje 
listy. Popielec przypuszcza, że ten 
list został sporządzony przez Mark- 
hama. który naiwidoczoiei zabrał 
z iego biurka leżący na stoie stary  
blankiet nieistniejącej tuż firmy.

W iza  a n g ie l s k a
Skolei zeznaje w żargonie T u­

rek. Oświadcza on. że w pierw­
szych drwach marca znajomy iego 
również handlarz bydła, jak i Tu­
rek, nieiaki Rosenberg z Łodzi 
przedstawił mu Lejzora Markha- 
tna. którego spowodu licznych 
znajomości i z racji wszechstron­
nych wiadomości, przezwano an­
gielskim rabinem.

Markham namawiał Turka do in­
teresów w Anglii. Zaprosił go kie­
dyś ca  kolacje, za która zapłacił 
100 zł. i zaproponował mu dostar­
czenie do Aoglji bekonów.

Turek wybierał sie do Paryża, 
aby odwieźć swa córkę, która stu­
diowała tam medvcvne. Posiadał 
zawizowany iuż przez konsula 
francuskiego paszport zagraniczny. 
Za namowa Markhama. który obie­
cał go wprowadzić do szeregu

W oddzia le  łódzk iej K asy  C h o ry ch  
w  T u sz y n ie  p ra c o w a ła  jako  b iu ra li­
stk a  26-letn ia S te lla  M arg erita  M ichał 
czy k , k tó ra  c ie sz y ła  się  sp ec ja in em  
p o p arc iem  d aw n eg o  nacze ln eg o  le k a ­
rza , B o g u sław sk ieg o , z tej rac ji w ięc  
nie lic zy ła  się  z żadnem i p rz ep isa m i, 
o b o w iązu jącem i p raco w n ik ó w .

M ich alczy k o w a w y je c h a ła  n a  u rlop  
do m ęża, in sp ek to ra  kolei w K ielcach, 
i w ięce j do p ra c y  n ie p o w ró c iła , n ie

firm w Londynie. Turek zgodził s!e 
poiechać do Londynu, celem oa- 
wiazania proponowanych przez 
Markhama interesów.

Konsul angielski odmówił mu 
jednak wizy. wobec czego pewne­
go dnia w kawiarni Europejskiej 
przed południem Markham wz.ał 
paszport Turka, oświadczaiac mu, 
że następnego dnia uzyska dla nie­
go wize. Tegoż doia wieczorem 
Turek otrzym ał od Markhama 
paszport zagraniczny z wiza kon­
sula angielskiego.

T rzy w alizk i
Turek wyjechał z Warszawy 

razem i  Markhamem. Gdy przy- 
jechali do Berlina. na Śląskim 
dworcu Markhama oczekiwały 
dwie kobiety i mężczyzna, którzy 
przynieśli mu 3 date walizki. Tu­
rek rozpoznaje 3 walizki, okazane 
mu w sadzie, w których znaleziono 
fałszywe znaczki lako trzy waliz­
ki. dostarczone Markhamowi w 
Berlinie na Ślasaim dworcu.

Na zapytanie Turka, co znajduje 
sie w tych walizkach. Markham 
oświadczył, że zawierała one apa­
raty fotograficzne i taśmę filmo­
wa. Markham zaproponować miał 
Turkowi. abv iego rzeczy włożo-

z ło ż y w szy  żad n eg o  sp ra w o z d an ia  ze  
sw e j d z ia ła ln o śc i.

N astęp czy n i je j s tw ie rd z iła  b ra k  840 
z ło ty ch , k tó re  M ich alczy k o w a za in k a- 
so w ala  w  d ro b n y ch  sum ach  o d  k lien ­
tów .

W sz cz ę to  dochodzen ia , w  w y n ik u  
k tó reg o  M ich alczy k o w a s ta n ę ła  w c zo ­
ra j p rzed  sądem  g ro d zk im  w  T u s z y ­
nie. W  w y n ik u  ro z p ra w y  sk a z a n a  zo­
s ta ła  ona na 9 m iesięcy  w ęzien ia . (R o)

no do tych trzech walizek. Walizka 
Turka miała pozostać w Beriin.e.

Turek twierdzi że przy odpra­
wie celnej w Harwich wszystkie 
trzy walizki bvłvood noieka Mark­
hama i Turek żadnej z walizek cel­
nikom nie o tw ie ra ł

W  dalszych zeznaniach Turek 
stanowczo obala twierdzenie ajen­
tów Scotland Yardu o tero, jakoby 
podczas rewizji znaleziono u niego 
kluczyk do walizki pod podszewką 
kapelusza, zawinięty w banknot 
jednofuntowv. Turek stwierdził 
także, że według jego wiadomości, 
Markham pochodzi z Polski z oko­
lic Piotrkowa.

Oskarżony Neumark zeznaje, że 
przybył do Anglii oo raz pierw szy 
8 miesięcy temu. przywożąc partie 
20 koni. Pare miesiecv temu na lon­
dyńskich targach końskich ooznał 
niejakiego George Mac Kaya. a 
następnie iego wspólnika Markha­
ma. Markham często bywał w Pol­
sce i wspominał, że zamierza po­
jechać do Polski. abv odwiedzić 
rodziców, mieszkających rzekomo 
w Bełchatowie.

Gdy Neumark oo kilkutygodnio­
wym pobycie zamierzał powrócić 
do Polski i zawiadomił o tem Mark­
hama. Markham oświadczył mu, 
że on również wybiera sie do 
W arszaw y i że pojedzie z nim ra- 
zem.

Po przybyciu do Warszawy 
Markham zamieszkał u Neumarka 
1 przez 10 dni nocował w jego ga­
binecie. W tym czasie Markham, 
według przypuszczeń Neumarka, 
podłoży! mu tvcb 6 fałszywych  
znaczków oraz kluczyk, otwierają­
cy inkryminowane walizy, któro 
znaleziono przy Neumarku.

Neumark twierdzi, że Markham 
pożyczył od niego w W arszawió 
800 zł. na powrotna drogę do Lon­
dynu i że obiecał te pieniądze zwró­
cić po przybyciu do Londynu. 
Markham wpisał do notesu Nea- 
marka potwierdzenie z odbioru tej 
sumy i polecenie do Mac Kayh 
zwrócenia tych pieniędzy Neu- 
rr.arkowi.

Na zapytanie rzecznika oskarżę* 
ctia czy to pokwitowanie znajduj® 
sie w jego notesie, Neumark od­
powiada twierdząco i proponuje 
okazanie mu teeo notatnika, obie­
cując. że wskaże pokwitowanie.

Notatnik Neumarkowi okazaoo.
Neumark przeszukawszy cały  

notatnik w najwvzszem zdener­
wowaniu woła. że policja w ydarła 
t  notatnika kwit Markhama.

Neumark podniesionym głosem  
zarzuca detektywom Scotland 
Yardu, że podrzucił! mu fałszywe 
znaczki i kluczyk, a obecnie w y­
darli z jego notatnika pokwitowa­
nia Markhama na otrzymane od 
Neumarka 800 zł.

Obrońca Neumarka zgłasza do 
sędziego żadanie. abv jutro dodat­
kowo detektywi ze Scotland Xa rdu 
jeszcze raz zostali wezwani dla 
skonfrontowania z oskarżonym, na 
co sę d z ia  z g a d z a  się.

Na tem rozprawę przerwano.
Wyroku naieży sie snodziewać 

p o p o łu d n iu .  R o z p r a w a  budzi coraz 
większe zainteresowanie.

Kuk wystrzału w garderobie
S am o bó js tw o  studenta w  restauracji

T ra g ic z n y  w y p a d ek  sam o b ó js tw a  
w y d a rz y ł  się n o cy  w c zo ra jsz e j w  loka 
tu re s tau ra c ii-d an c in g u  „ V ic to ria "  p rz y  
ul. J a sn e j nr. 26 w  W a rsz a w ie .

O koło godz. 1 po  p ó łn o cy  do re s ta u ­
rac ji p rz y b y ło  jak ich ś trzech  m łodych  
lu d z i  k tó rz y  zajęli stolik , poczem  zaż ą ­
dał! c z a rn e j k a w y  i  bu telkę w ódki.

W  p ew nej chw 3i jeden  z n o w o p rz y ­
b y ły ch , 23-letro s tu d e n t P o lite ch n ik i 
W arsz a w sk ie j T ad e u sz  S ło to w iń sk i 
(D zielna 46), uda ł się  do  g a rd e ro b y , 
g 'z ie  w y s trz a łe m  z rew o lw eru  o d eb ra ł 
sobie życie.

7  d e cy z ji w ład z  p ro k u ra to rsk ic h  
zw łoki p rzew iez io n o  d o  p ro se k to riu m .

Samoot wpadł do Wisły
Tragiczna śmierć kaprala

P o n ręd izy  G ru d z iąd zem  a N ow em  
w pad ł do  W is ły  sam olo t w o jsk o w y  z 
lo tn icze j szk o ły  s trze lan ia  i bom bardo­
w ania w G rudziądzu  w ra z  i p ilo tem , 
c h o rąż y m  Ju rk iem  i o b se rw a to rem , k a ­
p itan em  W ł. P o k o rn y m .

P rz y c z y n a  w y p ad k u  by ł n isk i lo t po ­
nad w odą, w sk u tek  czeg o  k o ła  sam olo ­
tu u d e rz y ły  o pow ierzchn ię  rzek i, oo 
sp o w o d o w ało  k a ta s tro fę .

P ilo t Jurk-o zdo łaj się  u ra to w ać  i p rz y

Biuralistka -
w  K asie

p ły n ą ł  do  brzegu , z a ś  kap itan  P o k o rn y  
w y rz u co n y  z o s ta ł  i sam o lo tu  do W is ły  
1 u to n ą ł.

Zwłok kipt. Pokornego nie zdołano 
odnaleźć.

S am o lo t p rz y  p o m o cy  ludności z o ­
s ta ł  z  w ody  w y d o b y ty .

Samolot wskutek uderzenia o wodę 
został częściowo uszkodzony. Docho­
dzenia prowadzi żandarmeria.

defraudantka
Chorych
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PĄCZEK i STRĄCZEK imiimwi
C O D Z IE N N Y  U C IE SZ N Y  F IL M

SE R ]A : V DZ EN p ?ąty

Piękny Edzio ich prowadzi 
Do drugiego pokoiku 
Gdzie na ścianie wiszą „fotki" 
W różnych pozach i bez liku...

Detektywi mu tłumaczą, 
Przekonując go zawzięcie 
że  powinien, jako amant 
Posłać Dzidzi coś w prezencie...

—„Wiem, czem Dzidzi zadowolę. 
Czem jej radość dać potrafię: 
Oto dam jej z autografem 
Moją własną fotografję

Fotografję z autografem 
Oglądają z każdej strony 
„Wiesz, mój Strączku, ja nie jester 
Tym prezentem zachwycony.."

»•

Piąty dzień V-ej serji naszego 
filmu obrazkowego p. t. „Pączek i 
Strączek, jako detektywi", przyno­
si nam piąty skrawek „wycinanki", 
umieszczony w czwartym obrazku.

Freie G SB1S h lun’
oskarża sekretarza 

o  k ra d z ież
Policja śledcza w Król. Hucie o- 

trzym ała doniesienie zarządu 
związku „Freie Gese sćhaften". na 
Jerzego Knapika, byłego sekreta­
rza tego związku, który dopuścił 
sic sprzeniewierzenia m aszyny do 
pisania oraz inwentarza biurowe­
go. skutkiem czego związek po­
niósł szkodę w wysokości 500 zł.

Knapik znany jest z wystąpień 
antypaństwow ych, za co był osta­
tnio dwukrotnie karany.

Ziiórfta członków P. Z P. 
w dniu 3 mata

Wszyscy członkowie P. Z. P. z 
Katowic i bliższej okolicy, którzy 
nie mają możności wzięcia udziału 
w obchodach miejscowych, biorą 
udział w uroczystości 3-Majowej 
w  Katowicach. Zbiórka o godz. 9.30 
przed biurami związkowemi przy 
ul. Wawelskiej Nr. 1, skąd o godz. 
9.45 wspólny wymarsz pod sztan­
darem P. Z. P. na uroczystą Mszę 
świętą.

W pochodzie święta Narodowe­
go nie powinno zabraknąć żadnego 
członka związku.Truu no wora* Ha

w  śm ietn ik u
W  śmietniku domu Emila Jaucha 

p rzy  ul. Michałkowićkiej w Sie­
mianowicach znaleziono zwłoki no 
w orodka płci męskiej, które od­
staw iono do kostnicy szpitala Spół 
ki Brackiej w Siemianowicach.

Ponieważ wypadki te mnożą się 
w  zastraszający sposób, policja 
wszczęła energiczne dochodzenia, 
celem ustalenia, czy  w  wypadku 
tym  ma się do czynienia ze zbrod­
nią. czy też śmierć noworodka na­
stąpiła w  inny sposób.

Tak jak wczoraj, należy skra- i jąc ich po zakończeniu obecnej | która zdobędzie względy młodej i 
■ ' ' a- [ serji — 14, ułożyć wizerunek osoby, I uroczejwek ten starannie wyciąć, by, ma- panny Dzidzi.

Uffitouisny od k ry śmierci przez zsmlsn? tioKumeniów
z lies  z marokańskie! Leg i Cudzoziemskie!

W krótce po w yruszeniu z portu C a­
sablanca, w  trakcie podróży na w yspy 
K anaryjskie, na pokładzie polskiego 
s/s. „Kościuszko" w yniki popłoch, w y­
w ołany wiadom ością o 
tajcm niczem  zniknięciu Jednego z p a ­

sażerów ,
niejakiego Jana Nowickiego. W  toku 
gorączkow ych poszukiw ań natrafiono

Zidzti b. członków
ora. nieindleijłościowycli

W  dniu wczorajszym odbyło się 
uroczyste otw arcie zjazdu b. człon­
ków tajnej organizacji niepodleg­
łościowej, w którym biorą udział 
obok ślązaków takż edziałacze 
niepodległościowi z innych dzielnic 
Polski.

Otwarcie zjazdu poprzedziło na­
bożeństwo w kościele garnizono­
wym, któr odprawił biskup poło­
wy w. P. ks. Gawlina.

Obrady zjazdu rozpoczęły się o 
godz. 1-ej w południc w auli ślą­
skich technicznych zakładów nau­
kowych.Sanumójstwo fryzjera

Z Pszczyny donoszą:
W czoraj rano pozbawił się życia 

przez powieszenie w szopie 55-le- 
tni Franciszek Solorz. fryzjer, za­
mieszkały w Kostuchriie przy ul. 
Jana 23. W szelka pomoc okazała 
się spóźniona.

P r z y c z y n ą  s a m o b ó jc z e g o  k ro k u  
S o lo rz a  m ia ł b y ć  ro z s tró j  n e r w o ­
w y .

D e n a t  o s ie ro c i!  ż o n ę  i k ilk o ro  
d z iec i.

na jakiegoś osobnika, k tó ry  ukryw ał 
się w kajutach, nieznany nikom u z za­
łogi i pasażerów , podejrzanie zachow u 
iący  się.

W  czasie dochodzenia ustalono że 
nieznajom y jest obyw atelem  am erykan 
skim, że nazyw a się Maksim Rostok 
recte  M aksim L abonow -Rostkow ski, że 
w reszcie

jest zbiegiem
z m arokańskiej Legji cudzoziemskiej. 
Po trzyletn iej służbie w  Legji m iano­
w icie up rzykrzy ł sobie pobyt w  od­
dziale i uciekł do C asablanca. Tu spot­
kał się z uczestnikiem  w ycieczki na 
w yspy K anaryjskie, Janem  Nowickim, 
pasażerem  s/s. „Kościuszko".

Podczas rozm ow y zw ierzy ł mu się 
ze sw ych  przeżyć, ośw iadczając że za 
dezercję grozi mu

kara śm ierci 
i prosił o pomoc, dodając że jedynym  
sposobem uniknięcia k a ry  jes t uciecz­
ka i zam eldow anie się w jakim ś konsu 
lacie am erykańskim  po za granicam i 
posiadłości francuskich.

W  odpowiedzi na to — jak zeznaje

R ostow ski — Nowicki p rzyznał się 
skolei że praw dziw e nazw isko jego 
brzm i Nisson, że nie ma w cale zam ia­
ru w racać do Polski 
w  obaw ie kary  za jakieś przestępstw o, 
że chętnie zostałby w Casablanca.

W ów czas obaj postanowili zamienić 
się na dokum enty. Nowicki oddał zbie­
gowi sw oje papiery

za  dopłatą 140 franków, 
odprow adził go na przygotow ujący  się 
do dalszej podróży statek, pożegnał i 
pozostał w  porcie.

P rzesłuchany  po w ykryciu  spraw y 
Rostow ski, pozostał oczyw iście na stat 
ku, odbył na nim podróż na w yspy Ka 
nary jsk ie  i spow rotem  — aż do Gdyni, 
gdzie został zatrzym any

do dyspozycji w ładz.
P row adzone jes t dalsze dochodzenie 

w  kierunku ustalenia praw dziw ości po 
danych przez  R ostow skiego szczegó­
łów. Nie jest bowiem w ykluczone iż 
dokum enty Nowickiego zdobył on 

w sposób inny 
niż to przy tacza

Zbrodnia w Klasztorze
ŁUCK, 2.5. — W  klasztorze praw o­

sław nym  w M ałych Zahajcach popeł­
niono potw orną zbrodnię.

Pod opieką p raw osław nych  mnichów 
przebyw ał tam od kilku dni niejaki 
Serg jusz Futnik, m łody rolnik z okoli­
cy  Zahajec, cierpiący na chorobę umy 
słow ą na tle obłędu religijnego.

Z m yliw szy czujność opiekunów', Fut 
nik zdołał dostać siekierę i napadłszy

przechodzącego kory tarzem  mnicha 
Spirydjona W ydrę, zadał mu siekierą 
kilka strasznych ciosów, miażdżąc 
czaszkę. N ieszczęśliw y mnich zm arł 
na miejscu.

Szaleniec usiłow ał zbiec, lecz schw y 
tano go i nałożono mu kaftan bezp ie­
czeństw a. onrzem  oddano go w ręce 
policji.
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O  TAJEMNICA

u s n s e«a

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Do urzędu Śledczego zgłasza się 
Rudolf Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieku I homuniknlc komisa­
rzowi Bellioowi. Iz lakK talemoiczy 
„Baron X" umieścił w  gazecie o gło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro-
berstonowl przodownika Kryspina,
kióry ma go ochronić przed „Baro­
nem X” | wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin I Robcr«ton udała 
^ie taksówka do hotelu „R ei".

W hotelu „R e i“ Roberston wy na! 
mtije dla Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „IS" po- 
czem obal ndala się do restauracii 
liotełoweL W restauracii hotelu
..Res" pracuje jako w anienka z ba­
ru" młoda ł urocza Jadzia. * która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

W łaściciel restauracii. RyteL pa* 
Irry  na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzia. Iż o 
coduuie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole miedzi sa w nu 
m erze 17. w pokoju Nr. 48 został za ­
mordowany Rudolf Roberston. T a­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastaje lej już 
nazajutrz w restauracji „Res"

Właścicielem hotelu „R ej" jest dr.
Rober, z którym Kryspin nawiazuie 
znajomość.

OoktóT Rober otrzymuje „ostrzę, 
żenie" od „Barona X" I ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin udaje się do Płocka, wez 
w any listownie przez doktora R«- 
bera.

Nazajutrz Kryspin udaie się do 
Zagórek, posiadłości inż. Karocckic- 
ao.

T a spotyka Rytla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi ma zo­
baczenie sie z Jadzia.

Spótaicy Rytla abezwładnili Kryspi 
na. wpakowali go w worek I nara­
dzała sie- ca z  nim robić dale}.

Kryspin odzyskuje przytomność 
w  pociasn zdążającym do W arsza­
wy.

Doktór Rober opowiada Kryspino­
w i t e  wciągnął w zasadzkę „Baro­
na X“. Kryspin udaje sic z Robereni 
do Jego willi.

głusza go ciosem w głowę i odrywa 
mu sztuczna brodę.

Okazuje się. że jest to komisarz 
Bellin. który wskazuje ua Kobera, ja 
ko na— ..Barona X‘‘.

Kim fest Jednak Oldenburg? 
„Człowiek ze szrama" okazał się^. 

komisarzem Górskim ze Lwowa.
Tajemnicę ..Barona X“ wyjaśnia 

poniższy —  jego własną ręką pisa­
ny — pamiętniki 2

■--------- ,  9  * ---------
Najdokładniejsza sekcja nie 

potrafi teraz wykazać, że panna

Edyta umarła nienaturalną 
śmiercią...

...Wobec tego aiema innego 
wyjścia — Kryspin musi się u- 
dać do hotciu „Rex“. Muszę o- 
mówić z Maltusem plan zgładzę 
cia Kryspina...

Gdy sprawa ta zostanie po­
myślnie załatwiona, wyjadę na­
tychmiast zagranicę-.

Paszporty dla siebie i Maltir 
sa — mani już przygotowane...

Na tem kończył się pamiętnik 
„Barona X“.

ROZDZIAŁ XLII 
Nowa niespodzianka

Kryspin czytał pamiętnik „Ba­
rona X“ w gabinecie komisarza 
Bcllina.

Skończywszy czytanie, zamk­
nął bruljonik i zamyślił się głę­
boko.

W pokoju panowało przez 
dłuższy czas milczenie, które 
przerw ał komisarz:

— Dowiedział się pan cieka­
wych rzeczy z tego pamiętnika, 
praw da?

— O, tak... — odpowiedział 
Kryspin, potrząsając głową — 
Dzięki temu pamiętnikowi, oraz 
uprzejmości komisarza Górskie­
go, poczynam powoli rozumieć 
niezwykłą doprawdy aferę ,3 a  
rona X‘‘... Mimo odrazy, jaką 
czaję cło tego cynicznego zbrod 
niarza, muszę przyznać, że jest 
on wybitną indywidualnością... 
Żałować należy, że nie eksploa­
tował swego zasobu inteligen­
cji i energja w innym kierunku, 
lecz wolał pójść śliską drogą 
zbrodni. Ale niech go tam — 
sam odpokutuje za to. co zrobił. 
Nie jego mi szkoda, ale jego cór 
ki...

_— Czy cna wic. kim by? jej 
ojciec? — zapytał Bellin.

— Nie wiem, bo nie rozma­
wiałem z nią jeszcze na ten te­
mat...

niepokój.
— Czyżby Jadzia... — zaczął. 
Komisarz przerw ał mu w śród

ku pytania:
— Czy pan wie. panie przo­

downiku, że kazałem przed pół 
godziną aresztować pannę Ja­
dwigę Kollenberg?

— Aresztować? Dlaczego? 
Przecie pan ją zwolnił z aresz­
tu...

— Tak, bo nie wiedziałem, że 
ona zabiła administratora mająt 
ku w Zagórkack... Dowiedzia­
łem się o tem z pamiętnika „Ba­
rona X“, który czytałem na kil­
ka minut przed pańskicm przy­
byciem do urzędu...

— Przecie ona zabiła go, 
chcąc mnie uratować przed nie­
chybną śmiercią...

— Panie przodowniku... — 
rzekł Beli im z  powagą — Dziwię 
się, że pan mówi do mnie w  ten 
sposób... Proszę mi powiedzieć 
szczerze: czy mógłby pan po­
stąpić w tym wypadku inaczej? 
Czy nie wydałby pan na moim 
miejscu tak samo nakazu aresz­
towania, mimo, iż morderstwo 
zostało popełnione z niewątpli­
wie szlachetnych pobudek...

Kryspin krótko ważył w my­
ślach pytanie swego zwierzchni 
ka, poczem odparł mocnym gło­
sem:

— Pan m a słuszność, panie 
komisarzu... Ja postąpiłbym tak 
sarno, jak pan...

Po słowach Kryspina, w  gabi­
necie zaległo znowu milczenie. 
Pierwszy odezwał się Bellin.

Zbliżył s 'e  on do swego pod­
władnego i położył mu rękę na 
ramieniu.

— Niech się pan nie martwi, 
panie przodowniku... Jestem 
przekonany, że panna Jadw ga 
odzyska w niedługim czasie wol­
ność... W  każdym razie — sad 
weźmie pod uwagę istniejące 
niewątpliwie okoliczności fago- 
dzące^

W  tej chwili zaterkotał tele­
fon. Bellin przyłożył słuchawkę 
do ucha.

— Hallo! Tu komisarz Bei­
lin— Słucham, kto mówi? Aha. 
dzień dobry! Tak. tak!— Co pan 
mówi? Uciekł? Karygodne nie­
dbalstwo!... Postrzelił dw óch do­
zorców i wartownika, powiada 
pan? Tak, tak!... Niezwłocznie 
zarządzę pościg! Przedtem, o- 
czywiście, będę na miejscu... 
Dowidzenia!

Bellin odłożył słuchawkę i 
mruknął do Kryspina:

— Dzwonił przodownik Luba... 
„Baron X“ uciekł z więzienia...

— Domyśliłem się odrazu. — 
odrzekł Kryspin.

Komisarz trzasnął niecierpli­
wie w palce i sięgnął po czapkę.

— Pojedzie pan ze mną, — 
zwrócił sie do Karola.

— Rozkaz, panie komisarzu!
Opuścili gmach i ■wsiedli do sa­

mochodu, który zawiózł ich do 
wiezienia śledczego.

Przed bramą ujrzeli Łubę, któ­
ry  na widok nadjeżdżających, 
podbiegł do auta.

Bellin zwrócił się do niego:
— W  jaki sposób dowiedział 

się pan o tem ?
__— Zupełnie przypadkowo, pa­

nie komisarzu... Przechodziłem 
ulicą i usłyszałem strzały. Przy­
biegłem w tym kierunku, ale oni 
już byli daleko-

— Jakto oni? —■ zdziwił się 
Bellin.

— Doktór Rober i... jego cór- 
ka, — odpowiedział Łuba ci­
chym głosem.

Kryspin zbladł i przygryzł 
wargi.

Bellin wzruszył ramionami.
— Nic nie rozumiem... Prze­

cież córka Robera nie siedziała 
w tem wiezieniu...

— Ja wiem, panie komisarzu, 
ale ona czekała przed wiezie­
niem w samochodzie na ojca...

— Więc pan jej dziś nie are­
sztow ał?

— Nie, bo nie zastałem jej w: 
domu...

— A skąd pan wie, że to ona 
czekała w  samochodzie?

— W artownik poda! mi ryso­
pis, który pozwolił mi ustalić 
niezbicie identyczność...

•— I jest pan tego pew ny?
— Tak jest, panie komisarzu.., 

— odrzekł Luba, unikając wzro­
ku Kryspina.

Konńsarz nic nie odpowie­
dział i wszedł do gmachu wię­
ziennego. Za nim podążył, jak: 
cień, przybity I złamany na du­
chu — Kryspin.

ROZDZIAŁ XL1II 
la b  k am ień  w  w o d ę ...

„Baron X“ zniknął, jak ka­
mień, rzucony w wodę.

Na nic nie zdała się natych­
miastowa, energiczna pogoń, za­
rządzona przez komisarza Bei­
lina; nic nic zdziałały listy goń­
cze, rozesłane niezwłocznie dro­
gą radjową: groźny przestępca 
był znowu na wolności i nic nie 
wskazywało, by utracić ją miał 
w najbliższym czasie.

Dochodzenie policyjne ustali­
ło, że ucieczka „Barona X“ była 
przygotowana już oddawna i że 
zbrodniarz był w kontakcie z o- 
sobami zpoza murów wiez-en- 
nych.

(Dalszy clag jutro}

Tu zastaje skrepou aueeo przez Ro 
bera „człowieka te  szrama". Po Bie­
lak im czasie do willi zakrada sie ja ­
kiś podejrzany iezomośe. Kryspin o-

— To jest bardzo ciekawe, bo 
ja, mimo, iż ją badałem, celowo 
ominąłem tę kwestję... Muszę 
panu jednak z przykrością żako 
manikować, że będę musiał je­
szcze wrócić do tej sprawy...

Na tw arzy Kryspina odbił się
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SptBSzeie z oomeca
bezrobotnym  S

,W niedziele, 6 b. tn. urządzą Komi­
tet Lokalny Funduszu Pracy miasta 
Katowic, uliczna zbiórkę na rzecz ro­
dzin bezrobotnych i na tei drodze ape 
luje do Obywateli o poparcie akcji nie 
sienią pomocy najbiedniejszym.

Jesteśmy przekonani, iż nikt nie u- 
ehyli sie od ofiarności, spełniając tem 
piękny uczynek obywatelsku

Zbiorowy wysiłek zw.ekszy f u n d u ­
sze na walkę z bieda bezrobotnych w 
Katowicach.

Polska a Czechosłowacja
Jutro, w piątek, 4 b, tn. o godz. 19.30 

iw auli Miejskiego Gimnazjum Żeńskie 
go w Król. Hucie odbedzie się Mie- 
łieczne Zebranie Członków Z. O. K. Z. 
iw Król. Hucie, na którem referat p. t. 
„Polska a Czechosłowacja w ciągu 
dziejów i w dobie obecnej" wygłosi 
'Adwokat p. dr. W ładysław Borth.

W stęp na zebranie za okazaniem le­
gitymacji członkowskiej.

Kąc k ogrodnika i rolnika

Mai w ogrodzie i w  polu

■ REPERTUAR
TEATRU P O L S K IE G O

Czwartek. 3.5 —  „Kot w butach" o 
godz. 16.

C z w a rte k , 3.5 — „Pani C h o rą ży n a  
inroczysite przedstawienie) o godz. 20.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Czwartek, 3.5—..Szopka polityczna1 

Jk Jaworznie o godz. 20.30.

RADJO
Czwartek, 3 maja
9 00: „Kiedy ranne w stają zorze“. 

O.05: Gimnastyka. 9.25. Muzyka — ply 
Hy. 9.40: Muzyka z ptyt. 10.10: Poga­
danka p. t. „Majowe święto". 10.18: 
IMuzyka religijna z  p łyt 10.30: T rans­
m isja nabożeństwa z klasztoru O.O. 
Paulinów na Jasnej Górze w Często­
chowie. Kazanie na uroczystość 3 Ma­
ila na temat: „Nasz obowiązek narodo­
w y" — wygł. ks. Henryk Weryński. 
Po nabożeństwie muzyka religijna z 
płyt. 1157: Sygnał czasu i hejnał z 
płyt 1H.57: Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.00: Transmisja startu i 
fragmentu biegu narodowego w W ar­
szawie. 12.20: Poranek muzyczny z 
Filharmonii W arsz W przerwie: red. 
B ernard Szarliłt wygł. felieton p. t. 
„Chopin a  W agner", poczem W iado­
mości meteorologiczne. 14.00: Koncert 
papulafny w wyk. chóru mieszanego 
Stow arzyszenia Kolejarzy Śląskich z 
odziałem Heleny Reutt-Tymienieckiej. 
115.20: Koncert Kapeli Ludowej z przy' 
ipiewkami Andrzeja Boguckiego. 16.00: 
Słuchowisko dtla dziec: p. t „Święto
wiosny". 16.30: Felieton okolicznościo­
wy. 16.45: Kwadrans literacki: ,,P o ­
czątek bitwy nad Antą". 17 00: „Za­
gadnienie kopca Krakusa w świetle naj 
nowszych badań" 17.15: Koncert mu­
zyki polskiej w wyk. chóru męskiego 
, /Pobudka" z udziałem Aleksandra Mi­
chałowskiego — bas, 18.00: Słuchowis 
ko p. t. „Zamach 3 Maja" — reportaż 
histeryczny. 18.45: „Na starą nutę" — 
wesoła audycja muzyczna ze Lwowa. 
19.30: Radjotygodnik dla młodzieży
„Co się dzieje na świecie" 19.45: Roz­
maitości. 19.50: „Myśli wybrane".
19.52: Koncert w wyk. Ork Symf. P. 
R. z udz. Jerzego Czaplickiego — 
śpiew z tow. orkiestry. 21.00: Feljeton 
„Duch dziejów Polski" — wygł red. 
Stanisław Porja. 21.15: Polska muzyka 
popularna w wyk. Orkiestry P R. z 
udz. A. Szlemińskiel — śpiew. 22.10: 
Wiadomości sportowe 2225 : Polska 
muzyka popularna. 23 00: W iadomo­
ści meteorolog. 23.05 — 23 30: Muzyka 
(płyty).

WSKAZÓWKI OGRODNICZE.
W razie suszy podlewać w sadzie 

świeżo sadzone drzewa i krzewy, za­
bezpieczyć miski przed wysychaniem, 
zbierać kwieciak jablkowca i monilje 
na wiśniach. Zakładać opaski lepkie na 
pniach celem ochrony kwiatostanu i li­
ści przed pasorzytami. Zbierać i ni­
szczyć chrabąszcze. Szczepić kożu- 
chówkę, zasilać drzewa i krzewy w  
miarę potrzeby saletrą. Opryskiwać 
krzewy agrestu roztworem sody. W  ra 
zie przymrozków, co w bież. roku jest 
już wykluczone, należy palić ogniska 
z materiałów dymnych aby ochronić 
drzewa w czasie kwitnienia.

W ogrodzie warzywnym. Kończyć 
siewy i sadzenie. Pow tarzać co 3 ty­
godnie siew rzodkiewki. W połowie 
miesiąca siać fasolę, kukurydzę I ogór­
ki, sadzić pomidory. Drugi siew grochu 
i kalafiorów na późniejszy zbiór. Szy­
kować paliki (i rafję) do pomidorów.

tyczki do fasoli i grochu. P rzeryw ać 
zbyt gęste wschody, dosadzać wypad- 
nięte rozsady. Zbierać rabarbar i pierw 
sze szparagi.

W ogrodzie ozdobnym. Kończyć ob­
sadzanie rabat i kwietników oraz siew 
kwiatów.

WSKAZÓWKI ROLNICZE.
Bydło idzie na paszę pastwiskową. 

W końcu maja dostaje bydło zieloną 
paszę ciętą. P rzy  tej okazji należy u- 
ważać, aby niknąć wypadków wzdę­
cia. W ywietrzyć i obielić stajnie i obo 
ry oraz kurniki. Nawóz pod uprawę 
jesienną lub ugorowe utlaczać i zle­
wać gnojówką w dnie ciepłe. Ostatnie 
sadzenie ziemniaków. Buraki i mar­
chew redlić, pastewną lekko obsypy­
wać. Siać kukurydę, mak, pro90 i fa­
solę późniejszą sadzić. Mieszkanki na 
zielono kawałkami zasiewać. Ziemnia­
ki wcześnie sadzone obsypywać: siać 
len, bulwę i konopie. Kosić osty i wy-

N A S I O N A
Narzędzia ogrodow e — Cebulki, kłącza

z a k u p is z  n a j le p ie j  w  f irm ie  sp e c ja ln e j

EMIŁ FREEGE — K raków
F il  j a  KATOWICE —  ul K ościuszki 14, tel. 302-27 .

Europejski koncert
m u zyk i szw ed zk ie j

i !

Kompozytor szwedzki,
KURT ATTERBERG, 

który w czasie koncertu europejskiego 
muzyki szwedzkiej transmitowanego 
ze Stockholmu dnia 4 maja r. b. przez 
„Polskie Radjo", dyrygować będzie 
wykonaniem własnego utworu p. t. 
„Simfonla Piccola", opartego na moty­

wach ludowych.

E uropejsk i koncert szw edzki 
p rzez rad jo , k tó ry  rad josłuchacze 
usłyszą ju tro , 4 m aja  r. b. będzie 
nosił nazw ę „Ludow e pieśni szw edz

kie". K oncert zaczy n a  się se rją  
p raw dziw ych  m elodyj ludow ych ze 
b ranych  i op racow anych  przez 
Johnny Schónninga. Z aczyna się 
kilkom a m elodjam i pastersk ien ii, 
k tóre p rzechodzą w  sta ro ży tn y  
hym n tak  ja k  jest on śp iew any  w 
dzień B ożego N arodzen ia  w  koście 
le M ora w  D alekarlji. Z tej m elo- 
dji za in tonow anej najp ierw  przez 
solow y śpiew  kobiety , następn ie  
zaś pow tó rzo n y  przez chór un isso- 
no —  pow sta je  m elodja m arszow a 
p rzechodząca zw olna w  g rane  na 
różnych instrum entach  tańce  ludo­
w e, k tó re  znow u łączą  się fragm en 
tam i z początkow ą m elodją. M ię­
dzy ow em i tańcam i zna jdu je  się 
rów nież tan iec  „P o lsk a" , k tó ry  b ę ­
dzie o d eg rany  na sta rodaw nym  in­
strum encie —  rodzaj skrzypiec z 
klaw iszam i —  przez znanego  g ra j­
ka T o re  Z etterstrom , zaproszonego  
specjaln ie na ten koncert do S ztok­
holmu. Nie zna on zupełnie nut, a 
m elodji „P o lsk i" nauczył się od 
sw ych przedków .

H elga G orlin śp iew aczka O pery  
K rólew skiej odśp iew a w  dalszym  
ciągu  koncertu  sharm onizow aną 
przez H ugo A lfvena ludow ą pieśń 
z tow arzyszen iem  o rk iestry  i dw ie 
pieśni z d ram atu  m uzycznego „A rn- 
ljo t" P etersen  B ergera. Jako  finał 
sym foniczna o rk iestra  rad jo w a  ode 
g ra  u tw ór K urta A tte rberga  p. t. 
„S im fonia P icco la", gdzie m otyw y 
w zięte są całkow icie z m elodyj lu­
dow ych. W ykonaniem  u tw oru  bę­
dzie dy ry g o w ał sam  kom pozytor.

kaszać drogi l rowy. Tępić pchełki na 
kapuścianej rozsadzie i na rzepaku.

WSKAZÓWKI HODOWLANE.
Tępienie wszy u drobiu.

Na liczne zapytania hodowców dro­
biu i gołębi w  sprawie spotykany, ' 
obecnie wypadków zawszenia drobi: 
i gołębi odpowiadamy zbiorowo.

Celem gruntownego wytępienia pla­
gi w szy u drobiu i gołębi należy prze- 
dewszystkiem przeprowadzić bardzo 
dokładną

dezynfekcję kurników i gołębników.
Uczynić należy to w sposób zupełn i 
prosty, mianowicie w yprzątnąć z na­
wozu, ściółki i nieczystości, następnie 
pobielić wapnem, do którego należy 
wlać nieco formaliny lub lyzolu. Gdy 
ta praca została rzetelnie wykonana 
należy zaopatrzyć się w sproszkowa­
ny chlorek siarki (nabyć w  aptece lub 
drogerii) i proszkiem tym posypywać 
miejsca na których zagnieździły się 
insekty. W  szczególności należy do­
kładnie posypać miejsca na szyjce, w 
pachwinach pod lotami i czynność tę 
powtarzać regularnie raz w tygodniu 
aż do skutecznego wytępienia plagi ro 
bactwa u drobiu. Nie wolno zapominać 
hodowcom gołębi i o dokladnem zde­
zynfekowaniu gniazd, które należy spa 
rzyć gorącą wodą i skropić wapnem 
z domieszką lyzolu lub formaliny.

Ważnem jest bardzo umożliwienie 
płatctwu domowemu kąpieli słonecz­
nych w czasie „kuracji". To też wła- 
ściwem jest rozsiać nieco czystego 
piasku na miejscu otwarłem w pobliżu 
kurników i gołębników, by drób mógł 
się tam wygodnie wygrzewać na słoń 
cu i wyzbywać zabitych działaniem 
chlorku siarki insektów.

Ważne dla ogrodników 
K a to w ic

W  m yśl o rzeczenia ś lą sk ie j S ta ­
cji O chrony  Roślin nie w olno po ­
cząw szy  od roku bieżącego  sadzie 
innych ziem niaków  prócz rakood- 
pom ych.

O grodnicy  i w łaściciele pól, k tó ­
rzy  zam ów ili ziem niaki w zarządzie 
ogrodów  m iejskich, pow inni s a ­
dzonki w najkró tszym  czasie od e­
b rać.

W łaściciele pól, k tó rzy  mimo za 
kazu upraw iać będą  ziem niaki nie­
odporne na rak a  n ara ża ją  się na 
su ro we kary .______________________

■  Ogłoszenia DROBNE I
ŻE1G1ESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY' 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwc; 
pod znakiem taniości! Najkorzystniej 
szy okres przeprowadzania kuracji ką­
pielowej. Najprzyjemniejszy wypoczy­
nek. Prospekty, cenniki wysyła T-wo 
Właść. realności I Komisja Zdrojowa

WRÓŻBA TRAFNA z kart I ręki, 
Katowice, ul. Starowiejska 5 m. 9. Ho­
norarium umiarkowane. Przyjęcia co 
dzień od 10 rano do 7 wlecz, prócz nie 
dziel i świąt.
ZGUBIONY dowód osobisty Nr. 331 na 
nazwisko Bernard Szneider w Król. Hu 
cle, ul. Mielęckiego 41 unieważniam.

ABONAMENT miesięcznie w adm ntetracjł wzgl. zamiejscowy zł. 220, zagranica zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, lmm. wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W niedziele I dnJ świąteczne 25 proc, drożej-
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